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W ca tym kraju rozpoczął się zbiór plonów '

Żniw iarki pracują
Doskonałe zb io ry  jęczmienia i rzepaku

Skuteczna pomoc ośrodków maszynowych
WARSZAWA. (PAP) — Jak informuje Ministerstwo Rolni­

ctwa i Reform Rolnych w całym kraju przystąpiono do żniw. 
Na glebach piaszczystych i polach wyżej położonych w woj.
warszawskim, kieleckim, łódzkim i białostockim zaczęto żąć
żyto, Jęczmień ozimy w większości województw był pierwszym 
zbożem, które zżęto już w 50—100 proc. I częściowo nawet 
zwieziono. W pozostałych województwach, o glebach cięższych, 
koszenie żyta rozpocznie się za kilka dni.

Jeżeli chodzi o rzepak ozimy 
to w chwili obecnej został on 
już skoszony i zwieziony.

Rolnicy w roku bież. zastoso­
wali się do zleceń Ministra Roi 
ńictwa i w większych rozmia­
rach niż w latach ubiegłych, 
wprowadzają na swoich grun­
tach siew poplonów. Obecnie 
już na wielu polach, po sprząt­
nięciu zbóż, dokonuje się pod- 
orywek i siewu poplonów.

Prace przy żniwach są w ro­
ku bież. znacznie łatwiejsze, po 
tiieważ większość zboż jak: jęcz 
mień ozimy, pszenica i -częścio- f 
wo żyto, nie wyległa. Pozwoli 
to na szerokie zastosowanie żni­
wiarek i snopowiązałek. Szerzej, 
niż w latach ubiegłych, korzy-

stają rolnicy z pomocy ośrod­
ków maszynowych, co również 
przyczyni się do ułatwienia 
prac żniwnych. Gospodarstwa 
mało i średniorolne oraz gospo 
darstwa nie posiadające sprzę- 
żaju otrzymują pomoc sąsiedz­
ką nad której przebiegiem czu­
wają powiatowe i gminne ko­
misje żniwne.

Napływają meldunki o prze­
biegu żniw z różnych woje­
wództw kraju.

Słoneczna pogoda w woj. 
gdańskim pozwoliła na rozpo­
częcie sprzętu ozimego rzepaku 
i jęczmienia. Dotychczas PGR 
i rolnicy skosili rzepak na prze­
strzeni 4.360 ha., co stanowi 94

5 milionów par obuwia 
wyprodukowano w ciągu półrocza

ŁODŻ. (PAP). W ciągu pierw 
zego półrocza rb. przemysł skó 
izany wykonał swój plan pro- 
lukcji w 107,5 proc. Wartość 
wyprodukowanych w tym o- 
tresie artykułów skórzanych 
wynosi 144.198.500 zł. wg. cen 
przedwojennych, co stanowi 
143 proc. wartości produkcji za 
pierwsze półrocze r. ub.

Zbiórka skór surowych w kra 
ju została wykonana w 111,8 
proc. planu. Garbarnie: w cią­
gu 6 miesięcy przerobiły 22.370 
ton surowca skórzanego. Fabry 
ki obuwnicze -Wykonały w tym 
samym czasie około 5 miln. par 
obuwia, w tym obuwia skórza­
nego 3,5 mil. par.

proc., całego obszaru pod rzepa­
kiem. Do stodół zwieziono już 
45 proc. plonu.

Jęczmień skoszono pa obsza­
rze 1.610 ha co stanowi 55 proc. 
ogólnego obszaru obsiewu jęcz­
mienia ozimego.

W 23 powiatach Wielkopolski 
przystąpiono Już do zbioru ży­
ta. Ogólny areał upraw żyta 
wynosi przeszło 800 tys. ha. W 
pracach współdziała 90 ośrod­
ków maszynowych.

W całej Wielkopolsce 1 Ba 
ziemi lubuskiej skoszono w 100 
proc. rzepak i jęczmień ozimy. 
Do stodół zwieziono już 90 proo. 
rzepaku l._80 proa. jęczmińnia. 
Uprawy rzepaku przekroczyły! 
ustalony dla woj. poznańskiego 
plan o 800 ha i yyrażają Się 
cyfrą 5.800 ha. Notuje się bar* 
dzo dobre plony rzepaku. Dobry 
plon dał również jęczmień, któ­
rego obszar upraw wynosi 109 
tys. ha.

Pomnik Dymitrowa
stanie w stolicy Bułgarii

Wydać zbiorowo wydanie 
'pism zmarłego.

Zorganizować specjalny komi 
tet, który rozpocznie zbiórkę 
materiałów do muzeum Dyml-

Ofiary fanatyzm u re lig ijnego

1 osobo zaduszono i 19 rannych
przy w ejśc ia do katedry  w Lublin ie

SOFIA. (PAP). Bułgarska ra­
da ministrów dla uczczenia pa­
mięci Georgi Dymitrowa posta 
no wiła: prócz mauzoleum wybu 
dować w Sofii wielki pomnik 
Georgi Dymitrowa i ustanowić 
order jego imienia, który bę­
dzie najwyższym odznaczeniem 
bułgarskim.

Zorganizować muzeum parnią 
tek po Georgi Dymitrowie w do 
mu, w którym mieszkał on w 
Sofii.

Przemianować miasto Pernik 
rta miasto Dymitrowo,
Zbudować pomnik w rodzinnej 
wsi Dymitrowa.

Nazwać Akademię Gospodar­
stwa Wiejskiego w Sofii Aka­
demią imienia Georgi Dymitro-

Dzielnicę Sofii, w której za­
mieszkiwał, nazwać dzielnicą 
Dymitrowską. Dziedziniec poło 
żony w miejscowości Pancza- 
rewo w pobliżu Sofii nazwać 
dziedzińcem imienia Georgi Dy 
mitrowa.

W dni świąteczna

Robotnicy jadą na wycieczki
W cza sy  tMJ p&łnągswa t®B*u

JELENIA GORA. — W ra­
mach ogólnej akcji wczasowej, 
obejmującej kilka tysięcy dzie­
ci — w najbliższych dniach 
przybędą do Szklarskiej Porę­
by na 6-tygodniowy wypoczy­
nek dzieci Polonii Czechosłowac 
kiej. W tym samym okresie wy 
jadą do Czechosłowacji dzieci 
robotników jeleniogórskich orat 
dzieci Czechów, obywateli pol­
skich.

BYDGOSZCZ. — Utworzone 
z inicjatywy ORZZ w Bydgosz­
czy Komitety Wczasów Niedziel 
nych rozwijają na Pomorzu oży 
wioną działalność. W Bydgosz­
czy, w dniu 10 lipca wiele za­
kładów pracy urządziło dla 
svirych załóg bezpłatne wyciecz­
ki do okolic podmiejskich.

W Inowrocławiu Poniatowa 
Rada Związków Zawodowych, 
urządziła bezpłatną wycieczkę

Nadużycie wiary
Ludu" następujący artykuł:

„Ustalmy najpierw fakty:
Przed dziesięciu dniami, w niedzielą 3 lipca, zaczęły krążyć 

t szybko się szerzyć w Lublinie wersje, jakoby podczas nabożeń­
stwa w miejscowe) katedrze dostrzeżono Izy na wizerunku Matki 
Boskiej. Wieść o „cudzie" podsycana ze wszystkich stron w róż-

już tego samego dnia do okolicznych wsi. Plotka, jak wiadomo, ma 
długie nogi, tym razem jednak uruchomiono cały aparat, aby jak 
najszybciej t najszerzej ją rozkolportować. Wkrótce natężenió 
plotki przypominało pożar stodoły, w planowy sposób podpalanej 
z różnych stron. Wersje o jednym „cudzie" zaczęto nazajutrz pod- 
budowywać plotkami o drugim, trzecim, piątym cudownym uzdro­
wieniu — no i osiągnięto łatwy do przewidzenia skutek: wywołano 
Istną psychozę, wprowadzono w jakiś trans sporą liczbę pobożnych.

Cudu — jak dopiero po pełnym tygodniu zechciał stwierdzić w 
specjalnym liście do atecezjan ks. biskup lubelski — nie by!o. Byty 
natomiast inne gorszące i uwłaszczające uczuciom religijnym na-

Przez kilka dni katedra 1 plac przed katedrą przedstawiały

niebem przybysze ze wsi prowadzili zawzięte, fantastyczne kłótnie, 
a nawet bójki na temat „był, czy nie byt cud", „kto widział i kto 
nie uitdzial". Histeryczne jęki i zawodzenia dewotek, płacz dzieci, 
które pogubiły matkt, często — pijackie wrzaski tych, co dodawali 
sobie ducha alkoholem, Hreszcte alarmy okradzionych, bo różni 
ztodziejaszkowie i oszuści nie omieszkali skorzystać z okazji 
oto obraz, który właśnie na ludziach wierzących, co psychozie nie 
ulegli, musiał wywrzeć jak najbardziej ponure wrażenie.

Nie podobna pominąć róumieź faktu dezorganizacji. Jaką musiał 
wywołać w komunikacji kolejowej i autobusowej oraz na mieście 
nieprzewidziany, tłumny przyjazd mieszkańców wsi podlubelsfcich, 
wreszcie podbijanie cen żywności przez spekulantów.

Nadużywając uczuć religijnych ludzi naiwnych t ciemnych, 
narażono tch na uciążliwą wędrówkę i obijanie się po mieście, 
na straty materialne wskutek kradzieży ł oszustw, oderwano ich 
od pilnej pracy na .wsi przy tniwach.

(Dokończenie na stronie 2-giej),

Polska Agencja Prasowa I 
,PAP“ komunikuje:

Od szeregu dni zbierały się 
pod kościołem katedralnym w 
Lublinie dość ltaane tłumy o- 
sól}, ściągniętych najróżnorod­
niejszymi fantastycznymi pogło 
skami o rzekomych cudach, ma 
jących miejsce w tym kościele.

Rozsiewanie podobnych fanta 
stycznych pogłosek również i 
na innych terenach wskazuje 
na zorganizowaną w tym kie­
runku akcję. Najlepszym tego 
dowodem jest fakt, że władze 
kościelne dopiero po upływie 
tygodnia zaprzeczyły rozsiewa­
nym pogłoskom o cudzie i wez 
wjły formalnie wiernych do za­
niechania pielgrzymek. Zorgani 
zowana akcja podniecania fana­
tyzmu u najbardziej naiwnymi 
trwała mimo to nadal i dopro­

wadziła w dniu wczorajszym 
d̂o tragicznych konsekwencji.

W godzinach rannych cisnący 
się bocznym wejściem do kościo 
ła tłum obalił drewnianą barie­
rę, w rezultacie czego została 
zaduszona w tłumie 20-letnia 
Rabczuk Helena z powiatu wło- 
dawskiego oraz 19 innych osób 
doznało mniej lub bardziej cięż 
kich obrażeń cielesnych, m. in.

Szkoccy górnicy
n a  w c z a sa c h  w P o ls c e

WARSZAWA (PAP). W dniu 
13 bm. przybyło do Warszawy 
5-ciu górników szkockich: Abbe 
Moffat — przewodniczący Zw. 
Górników Szkockich, Daniel 
Sim, Thomks Wilson, Thomas 
Steward i Andrew Flynn oraz 
górnik angielski, sekretarz Od­
działu w Lancashire, Jim Ham-

Gómicy przybyli do Polski na 
wczasy, w ramach wymiany 
międzynarodowej. Wczasy spę­
dza w Zakopanem.

Stanisław Burak — lat 12- Leo­
kadia Suchówna — lat 16, Apo- 
lonia Jędruszczak — lat 60.

W celu ustalenia winnych 
śmierci Rabczuk Heleny i cięż­
kich' uszkodzeń dalszych 19-tu 
osób — jak również w celu u- 
stalenia organizatorów gorszą­
cej i oszukańczej akcji, narusza 
jącej spokój publiczny — pro­
kuratura wszczęła dochodzenia.

F a ia  b an k ru c tw  w  USA

Szybkimi krokam i
zbliża się k m t s

NOWY JORK. — Zwiększają 
ca się stale w Stanach Zjedno­
czonych ilość bankructw roż­
nych firm jest najlepszym do 
wodem ucisku, wywieranego 
na małe przedsiębiorstwa przez 
wielkie monopole.

Spośród 828 bankructw, 
jakie miały miejsce w czerwcu 
b.r,, 77 proc- stanowią przedsię 
biorstwa małe, podczas gdy 17 
proc. przypada na przedsiębior 
stwa średniej wielkości, a jedy

nie 6 proc- — na towarzystwa 
o kapitale wynoszącym ponad. 
100:000 dolarów.

Ilość bankructw w Stanach 
Zjednoczonych wskazuje na kry; 
tyczny charakter istniejącej* 
tam, depresji gospodarczej. W! 
marcu 1945 roku zbankrutowało 
85 przedsiębiorstw, w roku -ubie 
głym — 477, w kwietniu bieżą­
cego roku 776 oraz w ubiegłym 
miesiącu' 828.

Pierwszy numer biuletynu
ju g o s ło w ia ń s k ic h  e m ig r a n tó w  p o lity c z n y c h
WARSZAWA (PAP). W War­

szawie ukazał się pierwszy nu- 
mer biuletynu jugosłowiańskich

Aijaiytkie marionetki w akcji

montuie Czang-Koi-Szek na rozkaz USA
PARYŻ (PAP). — Jak donosi prasa paryska, niedawne roz 

mowy eksprezydenta kuomin tangowskiego Czang - Kai - Sze 
ka z prezydentem Filipin Quirino, należy uważać za początek 
przygotowań do realizacji t.zw. „Paktu Pacyfiku". Do porozu­
mienia między prezydentem Filipin a b- prezydentem roz­
sypujących się pod ciosami Ar mii Ludowej Chin kuomintan- 
gowskich mają przyłączyć się jako godni partnerzy marionet­
kowe rządy Indonezji i Syja mu, podtrzymywane sztucznie 
przez imperialistów wbrew won ludów tych krajów.
„Humanite" 

stwierdza, że 
projektowany 
przez agen­
tów imperia­
lizmu „Pakt 
P a c y fik u " 
ma być uzu­
pełnieniem 
Paktu Atlan­
tyckiego i na 
rzędziem A'n- 
glosasów w 
ich usiłowa­
niach zdobycia hegemonii nad 
światem.

„Franc Tireur“ pisze, że „w 
imię antykomunizmu Cżang-Kai 
Szek pragnie ocalić aferzy­

stów i generałów Kuomintan 
gu“.

„Monde" podkreśla, że reali­
zacja Paktu Pacyfiku zależy o- 
statecznie od woli St- Zjednoczo 
nych. W pakcie miałyby wziąć 
udział również Australia i No­
wa Zelandia. Wystąpienie 
Czang - Kai- - Szeka w. roli part

nera nie było przewidywane 
przez W. Brytanię, która uwa­
ża, że Chiny nacjonalistyczne są 
już trupem, ż którym nie war­
to zaczynać gry.

Innym celem wizyty Czang- 
Kai - Szeka na Filipinach było 
utorowanie drogi do przyjęcia 
tam rządu kuomintangowskie- 
go po ucieczce z Chin.

emigrantów politycznych w Pol 
sce. Biuletyn ten redagowany, 
jest w języku serbsko-chorwac- 
kim. Celem jego jest informoi 
wanie opinii Jugosławii prze­
ciwko zdradzieckiej klice Tito* 
o wolną i niepodległą Jugosła­
wię Socjalistyczną.

Biuletyn będzie informował 
o przejawach katastrofalnej sy­
tuacji gospodarczej w Jugosła-< 
wii i konsekwencjach polityki 
kliki Tito usiłującej przerzucić! 
cały ciężar swej zdrady na bar-i 
ki jugosłowiańskiej klasy robot-

NOWY PODSEKRETARZ 
STANU

WARSZAWA (PAP). Prezy­
dent R. P- dekretem z dnia 13 
lipca br. mianował ob- Izydor- 
czyka Jana, podsekretarzem ?ta 
nu w Ministerstwie Administra­
cji Publicznej.

Reprezentacje Zw. Znw.
Polska-Francja 11:5

Szczegóły na słr. 5-tej

Z a g o n  
znanego artysty
KRAKÓW (PAP). 13 lipo* 

1949 r- w Krakowie zmarł profl 
artysta malarz, Antoni Stani-1 
sław Procajłowicz w wieku la# 
73.

Bójka w samolocie
przyczyną katastrofy
NOWY Jork. (PAP) W kata-« 

strofie lotniczej pod Los An-i 
geles zginęło 28 osób spośródl 
48, które znajdowały się na po 
kładzie.

Na 25 minut przed katastrofą 
pilot nadał radiówkę, stwier­
dzającą, że wśród pasażerów 
wybuchła gwałtowna bójka I  
prosił, by policja oczekiwała n» 
przybycie samolotu na poblis-i 
kim lotnisku.

C Z W A R T E K  
14 LIPCA 1949,BOKU„

BOK IV. ^IK -191—(960V Słowo Polskie W Y D A N I E  A

C e n a

ufiocżysTosci Pogrzebowe ku czci g. Dymitrowa.
NA ZDJĘCIU — KONDUKT POG RZEBOWY NA ULICACH SOFII

TRASA W — z. UKŁADANIE TOROWISK

robotników i pracownikow ino­
wrocławskich z rodzinami do 
Przyjezierza — miejscowości po 
łożonej _w okolicy Strzelna w 
pięknych lasach nad jeziorem.

W Grudziądzu Komitet Wcza­
sów opracował program licz­
nych wycieczek wypoczynkowo- 
rozrywkowych, krajoznawczych 
i imprezowych.

CHRZANÓW. — Załogą „Fab 
loku“ w pełni wykorzystuje 
wczasy świąteczne. Ostatnio zor 
ganizowano staraniem Rady Za 
kładowej dwudniową wyciecz­
kę, 152 pracowników do Czorsz­
tyna i Pienin.

Ponadto zorganizowano w ra­
mach wczasów świątecznych, 
wycieczkę do Węgierskiej Gór­
ki. W wycieczce tej wzięło u- 
dział 79 osób._________________



S Ł O W O  J P O L S K I E

Brntina wojna
p rze c iw ko  ideałom  francuskiej demokracji
/’  14 lipca 1789 roku lud Pary- 
fea zburzył Bastylię. Naród fran 
[niski zrzucił kajdany niewoli 

a Francja stała się dla wszy 
stkich ucięmiężonych symbolem 
Spragnionej wolności.
. Mija właśnie 160 lat od tej 
bamiętnej w dziejach całej 
ludzkości chwili, a minister 
lvojny Paul Ramadier przedsta­
wia Narodowemu Zgromadze­
niu przeszło 10Q-miliardowy ra 
Ehunek za akcję pacyfikacyjną 
w  yietnamie i żąda nowych 
{dziesiątków miliardów. Twier- 
razl, ie wydatki na Indochiny 
rai!) bardziej niż kiedykolwiek 
u&lące, bo wzmaga się nasiłe- 
Wie wojny kolonialnej — któ- 
frej nikt już we Francji nie na- 
[zywa inaczej, Jak „brudną wojW.
, Wypadki, zachodzące w Viet- 
namie, świadczą, że Bamadier 
Jest „krwiożerczy" nie tylko na 
miliardy. Oto fakty, podane 
[przez młodego żołnierza francu 
[skiego, który spędził 22 miesią­
ce na służbie w korpusie kolo- 
'nialnym w Indochinach:
[ — Okrucieństwo Jest zjawi­
skiem normalnym — i nie razi 
‘już nikogo. Stosowanie tortur

jest na porządku dziennym, jeń 
ców 1 aresztowanych Viet-Nam 
czyków razi się prądem elek­
trycznym, oblewa benzyną i 
podpala.

Wiarogodni świadkowie poda 
ją iż 5, 12 i 24 stycznia br. zma 
sakrowano 2 tysiące niewin­
nych ludzi w odwet za napad 
partyzantów na konwój wojsko 
wy pod Hai Van.

W paryskim miesięczniku 
.,Tempe Modernes" naoczny 
świadek informuje, że każdy 
francuski posterunek w Indo­
chinach posiada „chambre tor- 
tut“ 1 opisywał jak się bada a- 
resztowanych zapalonym cyga­
rem lub elektrycznością.

Gdy zaś Liga Obrony Praw 
CzłoWieka interweniowała w 
ministerstwie wojny w Paryżu, 
Ramadier oświadczył, iż w In­
dochinach funkcjonują trybu­
nały doraźne, a zbrodniczych 
samosądów oficjalnie nie da się 
wyświetlić.

RZĄD ZAPRZECZA 
—PAKTY KRZYCZĄ 

Obecnie wychodzi na Jaw, 4e 
w „brudnej Wojnie" prym wio­
dą hitlerowscy SS-mani. Nie­

Leśnicy radzą w Helsinkach
HELSINKI (PAP). Rozpoczę- 

Iły się tu obrady III Światowe­
go Kongresu Leśników. W o- 
bradach biorą udział przedsta­
wiciele Związku Radzieckiego., 
' Stanów Zjednoczonych, Anglii,

Francji, Czechosłowacji, Włocn, 
Polski, Kanady, Brazylii, Szwe­
cji, Danii, Norwegii., Australii, 
Argentyny 1 16 innych państw 
zagranicznych, oraz delegaci

Nadużycie wiary
(Dokończenie ze strony 1-szej)

To wszystko, co tywcem przypomina ponure sceny obskuranc- 
kiego średniowiecza, rozegrało się w połowie XX wieku — w mieś­
ci e, które jest siedzibą Katolickiego Uniwersytetu Lubelski ego,
semina riów duchownych t biskupstwo. Wydaje *i« oczywiste, ie 
obowiązkiem moralnym i obywatelskim pasterza tej diecezji 
i uczonych profesorów teologii KUL, było szybkie zaprzeczenie 
krążącym plotkom, opanowanie histerii i psychozy, zapobieżenie 
gorszącym scenom Tym razem jednak ksiądz biskup ł teolodzy 
uznali, ze milczenie Jest złotem i dopiero po tygodniu, w następ­
ną niedzielę, ks. biskup Kałwa polecił ogłosić z ambon Ust do die-

W liście tym, po szczegółowych wywodach o zjawiskach nad­
przyrodzonych w ogóle, ks. biskup napisał dosłownie: „Dotychcza­
sowe wyniki prac komisji nie dają podstaw do uznania zjawisk, 
Jakie miały miejsce w naszej katedrze lubelskie] za zdarzenia cu­
downe i nadprzyrodzone... Znaków wyraźnych i przekonywują­
cych nie stwierdzono". I dalej Jakie spóźnione wezwanie do za­
chowania spokoju i równowagi ducha.

List biskupa lubelskiego jest wykrętny ł Jezuicki. Autor zosta­
wia sobie furtkę do dalszego dyskontowania zaaranżowaneJ impre­
zy („dotychczasowe wyniki", „zjawiska w katedrze"), Kle mniej 
miarodajna w tych sprawach osobo stwierdziła, ie żadnych zjawisk 
nadprzyrodzonych nie było. Istotnie, geneza zajść jest całkowicie 
ziemska, nawet przyziemna. Fakty potwierdzają to niezbicie.

Szerzenie wersji o „cudzie" miało charakter zorganizowany 
z udziałem wielu osób, działających w różnych punktach miasta 
I województwa. Księża l zakonnicy inicjowali i prowadzili 
pielgrzymki ze wsi do Lublina. No miejscu utworzono cały aparat 
z księży, dyżurujących na zmianę w ktedrze. Powołano do ttj 
imprezy „gwardię papieską" z biało . żółtymi opaskami na ręka­
wach, wreszcie na swoją wymowę długie milczenie fcierochił du­
chownej, która miała przecież możność i obowiązek natychmiast 
zlikwidować, choćby w obronie powagi kultu religijnego, gorszące 
zajścia.
Sam tekst listu ks. biskupa Kałwy zdradza wyraźne zadowole­
nie z tego ponurego średniowiecznego widowiska. Oto zaraz po 
cytowanych Już wyże] słowach, że żadnych znaków wyraźnych 
t przekonywujących o nadprzyrodzonym zjawisku nie stwierdzono, 
list daje wyraz zadowoleniu z „innych skutków", mianowicie 
Z tłumnego napływu wiernych do Lublina, co tno być rzekomo do­
wodem „pogłębienia iycio religijnego",

Władze państwowe, stojąc na stanowisku pełnej wolności wie­
rzeń religijnych, nie mieszały się do te) całej sprawy w przekona­
niu. ie hierarchia kościelna sama, choćby z szacunku dla uczuć 
wierzących, opanuje szybko oczywistą histerię i położy kres 
psychozie. Tymczasem hierarchia lubelska wolała świadomie prze­
dłużać i podsycać zaaraniowantr"imprezę.

To postępowanie wyższego duchowieństwa Jaskrawo kontrastuje 
z zachowaniem się zwykłego proboszcza ks. Staniszewskiego 
z Chełmna. Gdy w jego kościele kitka dewotek również odkryło 
„cud" i zaczęło wołać o nadprzyrodzonym zjawisku, ściągając 
w ten sposób tłum ciekawych, ów ksiądz, były więzień obozu kon­
centracyjnego w Dachau, w ciągu kwadransa potrafił opanować

Warto również zaznaczyć, ie spora liczba księży, przybyłych 
t** ubiegłym tygodniu do Lublina na rekolekcje, oświadczyła, te 
.gdyby w swoich parafiach dopuścili oni do takich gorszących 
tzajft, byliby słusznie zawieszeni w swoich czynnościach.

Ustalone dotychczas fakty świadczą niezbicie, że impreza lubel­
ska, głęboko obrażająca uczucia wierzących, była świdomie zorga­
nizowana i wykorzystana przez hierarchię duchowną dla celów 
nie mających nic wspólnego z religią — przeciwnie, było naduży­
ciem rellgii dla Jeszcze Jednej demonstracji polityczne] reakcyjne­

go o kleru, tym razem szczególnie gorszącej. To trzeba jasno i wy­
różnię powiedzieć".

Z zamieszczonego powyżej artykułu czytelnik zaznajomił się 
Już z tchnącą mrokami średniowiecza, atmosferą, wywołaną dokoła 
rzekomego cudu w Lublinie. Kie będziemy więc wdawać się w 
wdolsze komentowanie tej żenującej dla każdego kulturalnego czło- 
,«!ieka sprawy, w której pobożność i wiara ludzka nadużyte zo- 
-*tały dla celów dalekich od zagadnie* religU.

Chcemy Jednk wyrazić zdziwienie, te ks. biskupowi Kałwie 
potrzeba było aż całego tygodnia, aby opracować list pasterski, 
stwierdzający, że... żadnego cudu nie było. Cała sprawa wygląda 
Jakoś bardzo mało „cudownie", ma niewiele cech nadprzyrodzo-

nie pisze „Sztandar Ludu" — przyziemna.
Gorszące kłótnie a nawet bójki, pijaństwo i ordynarne zło­

dziejstwa towarzyszyły psychozie, podtrzymywane) świadomie 
przez lubelską hierarchię kościelną. Cało sprawa nie tylko zdezor­
ganizowała na kilko dni normalne życie mieszkańców Lublina, ale 
naraziła na szwank uczucia łudzi wierzących.

Władze państwowe nie mieszały się Jednak do całe] sprawy, po­
zostawiając ją do załatwienia hierarchii kościelnej. Stanowi to nie­
wątpliwie jeszcze jeden dowód, że Państwo odnosi się do wierzeń 
«»ych obywateli z należytym poszanowaniem, co całe społeczeństwo

magać się od swego Rzędu, aby jego tolerancja nie stała się po­
żywką dla reakcyjnych pomyków kościelnych, pragnących ludzką 
wiarę przekuć na broń polityczną przeciwko Państwu i przeciwko 

ludowi polskiemu.

dawno, „American Perspektive‘ 
pisał, iż wielu żołnierzy z kor­
pusu ekspedycyjnego—to ex hit 
lerowcy, zwerbowani dó legii 
cudzoziemskiej.

Ze swej strony, „Berliner Zei 
tung“ z wielką lubością publi­
kuje listy niemieckich legioni­
stów, którzy służą w Viet-Na- 
mie pod sztandarami Francji.

Właściwie nic nowego, bo już 
rok temu nowojorski „Far Ea- 
stern Survay“ notował iż „prze 
myślna technika" stosowana 
przez wojskowe władze francu 
skie wobec aresztowanych Viet 
Namczyków, w wielu wypad­
kach przypomina technikę ge­
stapo.

Lecz rząd, interpelowany 
przez Zgromadzenie Narodowe, 
oficjalnie zaprzecza, minister 
Ramadier wydaje nawet w tej 
sprawie lakoniczny komunikat.

WIERNI FRANCJI 
Z 1789 ROKU

6 marca 1946 r. rząd francu­
ski oficjalnie uznał autonomicz 
ny rząd Viet-Namu. Tymcza­
sem w imię interesów banku 
francusko-indochińskiego, plan 
tatorów kauczuku, właścicieli 
kopalń węgla fosfatu Indo- 
chinom narzuca się skompro­
mitowanego współpracą z Ja­
pończykami, b. cesarza Anna- 
mu-Bao-Dai. Ale w Vietnamie 
cesarza nikt nie chce. W Sai- 
gonie na jego powitanie wzdłuż 
ulic co 5 metrów stali żołnie­
rze I policja. Za to na trotua- 
rach nie było publiczności, z 
okien nie powiewały flagi.

Echo Viet-Namu pisało 13.V. 
br., że umowa z Bao-Dai „zosta 
ła zawarta dzięki interwen­
cjom dyskretnym lecz natarczy

wym“ pewnego mocarstwa 
sprzymierzonego z Francją.

Dzisiaj narody Indochin u- 
znają jedynie ludowy rząd Ho- 
Czi - Minha, pragną wolności, 
do której mają słuszne prawo.

Po wypędzeniu Japończyków 
mieszkańcy Saigonu przemia­
nowali ulice Petaina oraz po­
krewnych-mu marszałków 1 ad 
mirałów na ulice roku 1789, 
Komuny Paryskiej, Pasteur‘a. 
Żółte ludy Indochin pozostały 
wierne Francji. Lecz Francji z 
1789 roku — która głosiła wol­
ność, równość i braterstwo.

Tymczasem, dziś robotnik 
Viet-Namczyk w Saigonie za­
rabia 150 piastrów miesięcznie, 
gdy najniższy urzędnik francu­
ski w Indochinach otrzymuje 
10 razy więcej.

Natomiast w każdym sklepie 
kupić można opium. Oficjalnie 
handel narkotykami jest jedną 
z głównych środków dochodu 
administracji francuskiej.

Słusznie zapytywał ostatnio
jeden z lewicowych publicy­
stów — czy demokracja fran­
cuska nie potrafi dowiedzieć 
się, co śię dzieje pod jej sztan­
darami...

Lecz prawdy zataić się nie 
da. I jeśli dziś, w rocznicę zdo­
bycia Bastylii, na ulicach Pa­
ryża rozbrzmiewają okrzyki,
.przecz z brudną wojną",
„precz z uciskiem kolonialnym“ 
„precz z agresywnymi pakta­
mi i polityką podjudzania" — 
to znak widomy, że naród fran 
euski pragnie pozostać wierny 
starym tradycjom wolności i że 
ani groźby ani pałki policyjne 
nie potrafią zastraszyć spadko­
bierców „sankiulotów".

Jerzy Rygier

Zbrodn ia b e z k a ry
1.006 kart zawierają akta dochodzeń w sprawie zbrod* 

niarzy wojennych Rundstaedta, Mannsteina i Straussa, przj; 
gotowane przez główną komisję do badań zbrodni niemiec­
kich w Polsce,

Tych 1.006 kart pisanych jest krwią 1 łzami polskimi.
Któż z nas nie pamięta owych dni wrześniowych, gdy 

hitlerowskie wojska bombardowały bezbronne wsie, osiedla 
i miasta, gdy masowo mordowały uciekinierów, gdy dobi­
jały jeńców.

Nie oszczędzono szpitali, profanowano świątynie.
Rabunek był na porządku dziennym, stosowano System 

odpowiedzialności zbiorowej, szalał gwałt i terror, zabijano 
grupowo i indywidualnie ludność cywilną — mężczyzn, ko­
biety i dzieci.

Specjalny rozdział stanowiło nieludzkie traktowanie 
ludności, żydowskiej. Wszystkich tych przestępstw, urąga­
jących międzynarodowym umowom i konwencjom dokonały, 
armie, pozostające pod dowództwem Rundstaedta, Mann-' 
Steina 1 Straussa.

Nie inaczej zachowały się wojska sławetnych feldmar-t 
szałków w innych krajach.

Okrutną sławę zdobył Rundstaedt nie tylko w Warsza­
wie. Z przekleństwem i łzami wymawiają jego nazwisko 
mieszkańcy krajów bałkańskich Kijowa, Zagłębia Doniec­
kiego, Francji.

Przez lata całe opinia publiczna oczekiwała rozprawy 
przeciwko zbrodniarzom wojennym, ich przykładnego uka-

Naturalnie nie idzie o indywidualne represje, które 1 
tak nie wyrównają ogromu przestępstw, ale Idzie jednak 
o odstraszenie od popełniania tak ohydnych zbrodni w przy 
Szłości.
• Sprawiedliwości nie stało się jednak zadość.

Wbrew wszelkim zobowiązaniom międzynarodowym* 
Rundstaedt 1 Strauss zostali bez rozprawy zwolnieni przez 
władze angielskie.

Okazuje się, że tak oburzające dla każdego normalnego 
człowieka, który przeżył ostatnią wojnę, wypowiedzi nie­
których gazet brytyjskich, pełne uznania dla „prawdziwego 

t gentelmana i rycerza", marszałka von Rundstaedt, nie były 
tylko wyskokami nieodpowiedzialnych dziennikarzy.

Wypowiedzi te miały przygotować opinię angielską do 
tego, że jedni z największych zbrodniarzy wojennych nie 
staną nigdy w obliczu sprawiedliwości.

Na użytek polski stwierdza się, że stan zdrowia Rund­
staedta i Straussa jest taki, że są zupełnie niezdolni do sta­
wania przed sądem.

W naszych oczach nie jest to jednak dostateczny powód* 
by kaci Polski zażywali siesty w luksusowych willach.

Nie wnikając w szczegóły orzeczeń lekarskich stwier­
dzić należy, że na całym świecie dla chorych przestępców 
są szpitale więzienne i że choroba nie może być przyczyną 
całkowitego umorzenia sprawy zbrodniarzy pokroju hitle­
rowskich dowódców wojskowych. efbe.

Michał Dukiewicz opowinrfc o swel podróży m Hkfafaie

W śród  maszyn i dzieci
OSTROSZOWICE, w lipcu

Słońce przygrzewa mocno. Zza 
okna słychać śpię-*1 młodych- To 
maszeruje obóz warszawski 
ZMP, który niedawno stoczył 
bój.-, ze stonką ziemniaczaną. 
Cała wieś pulsuje życiem. Zaczy 
nają się już żniwa. Rolnicy wy­
jeżdżają w pola. W gminie ruch. 
Właśnie młodzi z ZMP zakoń­
czyli w rekordowym czasie spis 
żywego inwentarza po wsiach.

Nasz rozmówca, małorolny 
chłop Michał Dukiewicz, który 
wrócił Z podróży' po Ukrainie 
— zaczerpnąwszy oddechu opo­
wiada o swej wielkiej dumie i 
nadziel—  synu, który chodzi 
już do ósmej klasy w Bielawie. 
Następnie sięga do notatek i snu 
Je dalszy ciąg opowieści o swej 
podróży na Ukrainę.

— Ogółem w czasie naszej po­
dróży zwiedziliśmy 7 kołchozów, 
sowchoz. #tację doświadczalną, 
Stację kopulacyjną, stację ma­
szynową, 2 sierocińce, szpital, sa 
natorium, 2 cukrownie oraz urzą 
dzenia sztucznych nawadniań 
ł ©suszeń.
W OŚRODKU MASZYNOWYM

— W ośrodku maszynowym, 
•tyli tak zwanym NTS w rejo­
nie Lebiedowa zaznajomiliśmy 
się z organizacją pomocy maszy 
nowej dla kołchozów. Oczywi­
ście kołchozy posiadają też wła 
sne maszyny, korzystają jednak 
również z pomocy wielkich o- 
środków. Stacja maszynowa, 
którą zwiedziliśmy, obsługuje 25 
kołchozów i ma 30.000 ha ziemi 
do obróbki. Stacja dzieli się na 
15 brygad, z których każda po­
siada po 3 — 6 traktorów. Każda 
z brygad obsługuje 2 — 3 koł­
chozów. Na czele ośrodka stoi 
sztab, złożony z 10 inżynierów i 
techników.

Praca odbywa się w ten spo­
sób, że paliwa i ludzi do obsługi

dostarcza kołchoz Maszyny z 
NTS orzą, sieją i zbierają plon. 
Jest to olbrzymia pomoc dla koł 
chozu. Stacja maszynowa otrzy­
muje zapłatę w zbożu, zależnie 
od plonu. Gdy zbierze się 20 me­
trów, otrzymuje 5 metrów- Gdy 
plon jest mniejszy, również i za­
płata jest mniejsza.

Postoje maszyn są bardzo 
krótkie. Gdy zepsuje się traktor 
czy inna maszyna, natychmiast 
wzywa się telefonicznie auto re- 
peracyjne, które przyjeżdża i 
dOKCnuje napraw,

Wspaniałe osiągnięcia zaobser 
wowaliśmy w kołchozie im. 15- 
lecia Armii Czerwonej. Kołchoz 
ten posiada 1014 ha ziemi ornej, 
211 ha łąk, 100 ha sadów, 75 ha 
warzyw. Ma 250 krów i 180 koni. 
Są tu kołchoźnicy, którzy wyra 
biają po 1000 „trudo - dni" a 
płaca jest b- dobra 

Wypływa to z tego, że uprawa 
stoi na bardzo wysokim pozio­
mie, a ziemia jest nader uro­
dzajna- Z rektara osiągają tu 3C 
kwintali pszenicy i  250 kwintali 
ziemniaków. Są to więc zbiory 
rekordowe.

Na szczególne wyróżnienie w 
tym kołchozie zasługuje świniar 
ka Błagoduszka. Wychodowane 
przez nią maciory rodzą do 25 
prosiąt rocznie- 
JEDEN BUHAJ — 500 KRÓW 

Dużą rolę w gospodarce ho­
dowlanej na Ukrainie odgrywa­
ją stacje kopulacyjne. W Łebie - 
dowskim rejonie, który zwiedza­
liśmy, jest takich stacji 18. W 
ciągu S miesięcy pokrywa się tu 
30.000 sztuk bydła.- 

Normalnie buhaj może pokryć 
100 krów. Natomiast przez za-

Wieloletnie więzienie
za szkodnictwo gospodarcze

GDAŃSK (PAP). Sąd Okręgo 
wy w Gdańsku rozpatrywał w 
trybie doraźnym sprawę prze 
ciwko 15 urzędnikom woje wódz 
kiego wydziału wodno-meliora 
cyjnego i kierownikom przed­
siębiorstw budowlanych oskar­
żonych o łapownictwo 1 nadu­
życia przy pracach melioracyj­
nych na Żuławach Gdańskich.

II Po 14-dniowej rozprawie ogło­
szony został wyrok.

Główni oskarżeni, b. naczel­
nik wojewódzkiego wydziału 
wodno-melioracyjnego Stefan 

Homan, jego zastępca Piotr 
Szmurło i inspektor wydziału 
Ludwik Grzywna — pobierali 
milionowe łapówki, w zamian 
za co nie kontrolowali jakości 
wykonywanych robót, przyjmo 
wali roboty źle wykonane oraz 
akceptowali rachunki za robo­
ty wykonane źle lub wcale nie 
wykonane. Działalnością swą ‘

narazili oni Skarb Państwa 
wielomilionowe straty i opóźni 
U oddanie do użytku cennej 
Ziemi Żuławskiej. Oskarżeni: 
Homan, Szmurło i Grzywna 
skazani zostali na karę 15 lat 
więzienia.

Dalszych oskarżonych, a to 
— Edmunda Janusza — kie­
rownika Spółdzielni Budownic­
twa Wiejskiego — Sąd skazał 
na karę 12 lat więzienia, trzech 
pracowników w/w- spółdzielni: 
Kazimierza Hrebiena, Jana Ku 
stosza i Ludwika Leszczyńskie­
go na kary 10, 8 i 5 lat więzie­
nia, a kierownika robót Rejono 
wego Urzędu Wodno - Melio­
racyjnego, Konstantego Skorub 
skiego na karę 4 lat więzienia.

Sprawę trzech dalszych oskar 
żonych przekazano do postępo­
wania zwykłego, czterech zaś 
z braku dowodów uniewinnio­
no.

stosowanie sztucznego zapladnia 
nia — jeden buhaj pokrywa 500 
krów. Metoda ta ułatwia w du­
żym stopniu transpórt, gdyż nie 
trzeba przewozić ani krów, ani 
buhaja. i

URZĄDZENIA SOCJALNE
r Zwiedzaliśmy też wiele urzą­
dzeń socjalnych. W rejonie Ulia- 
nowskim byliśmy w dawnym 
pałacu, w którym niegdyś miesz 
kał magnat mający 16 cukrowni 
i kilkanaście tysięcy hektarów 
ziemi. Teraz urządzono tu sana­
torium dla 30p dzieci. W wiel­
kim parku spacerowym gra or­
kiestra, bawią się dzieci- Odby­
wają się tu przedstawienia. 
Wszędzie jest bardzo czysto.

M eldunki gospodarcze
Q Przemyśl chemiczny w dziale 

nawozów sztucznych przekroczy! 
w czerwcu produkcje: azotniaku c

suiperfosfatu o 5 proc.
Q Zespól portowy Gdynia — 

Gdańsk wykonał plan przeładunku 
w pierwszym półroczu br. w Ml

tym samym okresem ub. r, — w

Q , 22 . milićn-y jaj dostarczyli do

kiego. do spółdzielni mleczarsko — 
jajczarskich. Do końca br. spćldzieł 
nia zakupi 55. milionów Jaj.

Q  Centrala Spółdzielni Spożyw­
ców „Społem'■ zrzesza ponad 460 
spółdzielni z 9.250 sklepami i — 
1.615.000 członków. Największe ska 
pienie członków posiadają woje­
wództwa: śląskie, łódzkie 1 wrocJaw 
skie.

ków maszynowych wzrośnie do 
3.OM. w br. przewidziany jest za­
kup dla nich dalszych 2.600 trakto 
r(m, 8.000 siewnlków, 400 młccarf 1 
150 żniwiarek.

Q We współzawodnictwie rolnym 
między majątkami PGR wyróżniły 
się na terenie woj. wrocławskiego 
zespoły: Ligota Polska I TJdalin w

Ł Urząd Skarbowy w Wałbrzychu podaje do wiadomo­
ści, że dnia 20 lipca 1949 r. o godz. 10-tej przy ulicy Słowac­
kiego 12 odbędzie się

SPRZEDAŻ LIC\'TACY’JNA
następujących ruchomości oszacowanych na kwotę 1.660.000 
złotych:

Dysze do gaśnic, gaśnice nc-we śniegowe itp.
K-2895 Naczelnik Urzędu.

I. Urząd Skarbowy w Wałbrzychu podaje do wiadomo-' 
ści, że dnia 20 lipca 1949 r. o godz. 11-tej przy ulicy Rycer­
skiej 7 odbędzie się

S flZ E D U l LICYTACYJNI!
samochodu 5 tonowego oszacowanego na kwotę 600 000 zł. 
K-2896 Naczelnik Urzędu

Dzieci śpią, w białych łóżeczJ 
kach, po 4 w każdym pokoju 

Obejrzeliśmy też szpital nowo 
rodków. Kobiety pracujące od­
dają tam po porodzie swoje maJ 
leństwa. Opieka jest wręcz nad 
zwyczajna Dość powiedzieć, że 
na każde dziecko wypada 1 pie­
lęgniarka 

Michał Dukiewicz wypowiada 
jeszcze wiele pochlebnych uwag 
o tych szpitalach i sanatoriach, 
które zwiedził.

— Widzi pan — mówi na za-* 
kończenie, — przekonałem się, 
że żyją tam ludzie zadowoleni z 
życia i ze swej pracy Wiedząj 
czego chcą i dlaczego pracują.

Zbigniew Grotowski- ,

pow. średzkim: Henryków w pow,

0  W woj .krakowsktaf -  1.000 ginoi 
mad przystąpiło do wspólzawodni-.

0  2 miliardy złotych wyasygno-

, śląsko - dąbrowskiego,
0  Wartość produkcji przemysłu

niosła 25.234 000 zł-, przedwojennych.
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ĄnH/% B O Ż E K
Wicewojewoda śląsko-dąbrowski

Wspomnienia o ginącym świeeie
Po klęsce wrześniowej — na obczyźnie

Autor tych wspomnień, syn chłopski to znany na Opol- 
gzczyźnie działacz. Położył on duże zasługi podczas plebiscytu 
na Śląsku i później, jako jeden a przywódców Związku Pola­
ków w Niemczech. W przeddzień wybuchu 2 wojny świato­
wej schronił się do Polski centralnej, a gdy najazd ogarnął i 
te ziemie, udał się przez Rumunię na emigrację do Francji, 
potem do Anglii. Był członkiem emigracyjnej Rady Narodowej.

Po zakończeniu wojny wrócił Arka Bożek do kraju I od 
lat pięciu jest wicewojewodą śląsko-dąbrowskim.

Wspomnienia Arki Bożka, których druk dziś rozpoczyna­
my, obejmują lata emigracyjne po klęsce wrześniowej.

Występują w tych prosto i bezpośrednio pisanych szkicach 
znani „matadorzy londyńscy" — nie brak wśród nich i Ada­
ma Doboszyńskiego. (red).

Ja tak myślę, że ludzie w Pol 
gce ciągle jeszcze za mało wie­
dzą o tym świecie przedwrze- 
śniowym i o tych wodzach, któ 
rzy przed wojną nami rządzili, 
a teraz na emigracji knują na­
dal i usiłują szkodzić polskie­
mu ludowi.

Jeszcze za mało się o tym pi­
sze, dlatego więc gdy proces 
Doboszyńskiego odkrył wiele 
matactw i zdrady, to mi aż ul-

Niech wszyscy wiedzą, jak to 
było, a zwłaszcza ci, którzy 
dziś jeszcze wahają się, narze­
kają, wzdychają.

Byłem blisko różnych spraw 
1 sprawek na emigracji. Widzia 
łem i słyszałem niemało i 
„choć do pisania nie skory" 
(jak wspomina o mnie Osmań- 
czyk w „Dokumentach prus­
kich") — chwytam jednak za 
pióro.

KLĘSKA 
ICH NIE ODMIENIŁA

Najpierw trochę o smutnych 
dniach w Rumunii. Klęska 
wrześniowa była straszna, w 
każdym prawdziwym Polaku 
aż serce krajało się z bólu i' z 
troski, co będzie z narodem. 
Wtedy właśnie zwracali moją 
uwagę i oburzali mnie do ży­
wego ludzie, którzy nieszczęś­
cie na Polskę sprowadzili, a za­
chowywali się nadal po stare­
mu. To wyższe oficerstwo, te 
sanacyjne połitykiery niczego 
się nie nauczyli, niczym się nie 
przejęli. Byli butni, aroganccy, 
nachalni — i wobec tłumu emi 
grantów, i wobec Rumuftów.

Już w Czerniowcach wyżsi o- 
ficerowie, wykazując wielki 
spryt w zdobywaniu lei w dro­
dze „wymiany handlowej", 
trwonili pieniądze na huczne, 
niefrasobliwe pijatyki 1 hulan­
ki, kończące się często w do­
mach publicznych.

Gdy sędziwy, o patriarchal- 
nym wyglądzie' Żyd rumuński 
podał w serdecznym odruchu 
sympatii i współczucia jedne­
mu z naszych oficerów pudełko 
papierosów, pyszałek z wściek­
łością zgniótł je w prawicy, 
rzucił na ziemię 1 podeptał.

A któż to byli ci, co się tak 
zachowywali po klęsce?

To była właśnie „góra" rzą­
dząca Polską tyle lat, aż do ka­
tastrofy wrześniowej. To byli 
ci, którzy naród „trzymali ze 
mordę", „łamali kości", urzą­
dzali pacyfikację, Brzeście i Be 
rezy, rozbijali klasę robotniczą 
i chłopów metodami z Golędzi- 
nowa i prowokacjami. To byli 
ti sami ludzie, któr-zy zapra­
szali Goeringa na polowania i 
prowadzili z nim potajemne

rozmowy, Goebbelsa na odczy­
ty, a Himmlera jako mistrza 
dla granatowej policji. To byli 
ci sami, którzy przez 2- bddział 
i przez takich, jak Doboszyński 
zdradzali kraj na rzecz Niem­
ców hitlerowskich i wydali bez 
bronny naród na łup najeźdź-

2 ODDZIAŁ DZIAŁA
Osławiona „dwójka", która

Generałowi Józefowi Hallero­
wi powierzono zbieranie mate­
riałów, obciążających winowaj­
ców klęski wrześniowej. W tym 
celu dodano mu do pomocy ja­
ko pierwszego sekretarza b. dy­
rektora zakładów Cegielskiego 
w Poznaniu, — Stamirowskie- 
go. W ciągu października, listo­
pada i grudnia generał zebrał 
mnóstwo dowodów, gdyż nie 
mało przybywających do Fran­
cji oficerów polskich, oszoło­
mionych przegraną, śpiewało 
jak ż nut prawdę zarówno o 
nieudolnych i winnych zbrod­
niczego niedbalstwa towarzy­
szach broni, jak i o „dygnita­
rzach sanacyjnych".

Mówił mi o tym kpt. Marski, 
adiutant osobisty gen. Hallera, 
gdyśmy wraz z nim popłynęli 
w końcu grudnia 1939 r. do Sta 
nów Zjednoczonych.

Podczas nieobecności genera-

„ Bo5es«aw Chrobry’* ■ stacją centrainą

Napowietrzna, gwiaździsta kolej linowa
połączy wałbrzyskie kopaln ie

Gwiazdy • olbrzyma jeszcze 
nie ma nad Wałbrzychem, ale 
już wkrótce ujrzymy jej trzy roz 
postarte ramiona. Nie sądźcie je 
dnak, że zjawisko to ma cokol­
wiek wspólnego z astronomią- 
Wałbrzyska gwiazda - olbrzym 
oprze się na stalowych wieżach. 
Będzie to napowietrzna, gwiaź­
dzista

KOLEJ LINOWA
Koncepcja powiązania wszyst­

kich kopalń wałbrzyskich kolej­
ką linową powstała wkrótce po 
objęciu kopalń przez administra 
cję polską. Sednem zagadnienia 
była sprawa zaopatrzenia wszyst 
kich koksowni we właściwy wę 
giel. Kluczowym punktem spra­
wy było zaopatrzenie koksowni 
„Mieszko", która nie może pro­
dukować koksu z węgla wydoby 
tego przez macierzystą kopalnię, 
gdyż węgiel ten nie posiada ko 
niecznych właściwości-

Dotychczas transportem węgla 
zajmuje się PKP. Taki transport 
kolejowy stwarza jednak dla ko 
palń i  koksowni z jednej, a dla 
PKP z drugiej strony — poważ­
ne trudności. Kopalnie i koksow 
nie nie dysponują odpowiedni­
mi bocznicami, -by nadążyć z wy 
ładowaniem wagonów i PKP 
muszą „zamrażać" setki potrzeb 
nych wagonów i lokomotyw.

ś m ia ł a  m y s l ...
Pierwszą myślą projektodaw­

ców kolejki linowej było powią­
zanie kopalni „Mieszko" z J 
głównym dostawcą kopalnią 
„Biały Kamień"- Okazało się 
wówczas, że kolejka musi przejść 
ponad kopalnią „Bolesław Chro 
bry“ i w związku z tym pierwo 
tna koncepcja uległa rozszerze-

Postanowiono powiązać że so­
bą wszystkie kopalnie, czyniąo z 
Bolesława Chrobrego" stację

Przygotować magazyny
na nowe zbiory

Pomyślne widoki nowego uro 
dzaju oraz posiadane rezerwy 
czynią teraz szczególnie aktual­
nym zagadnienie należytego ma 
gazynowania zboża. Obok ko­
nieczności rozszerzenia po­
wierzchni składowej, tzn. zwięk 
szenia ilości składów i ich roz­
miarów, niezwykle ważnym pro 
blernem jest zwalczanie szkod­
ników, niszczących zboże już 
zmagazynowane.

O wadze zagadnienia świad­
czy wysokość strat poniesio­
nych na v skutek rozpanoszenia 
s>? jednego tylko wołka zbożo­
wego- Niepozorny owad niszczy 
więcej zboża w ciągu roku, niż 
trzeba go na zaopatrzenie War­
szawy na przeciąg takiego okre

Spodziewany w tym roku po­
myślny urodzaj, a co za tym 
a  le — wzrost rezerw zbożo- 
Wych. czyni sprawę jeszcze bar- 
« łS» palącą> SflyŁ wysokość 
szkód jest proporcjonalna do 
Wielkości posiadanych zapasów.

W całym kraju zaczęła się 
tteroka akcja., Fabryki prze­
mysłu, chemicznego produkują 
Poważne ilości środków owado 
owczych. Wydane zostały in­
strukcje 1 zarządzenia dla spół
«zV?lczości, młynów i innych 
*aktadów.

Doceniając tę Sprawę, Rząd 
powalał specjalnego pełnomoc­
nika do walki ze szkodnikami 
zbożowymi. Byłoby jednak błę 

m Sądzić, że powołanie spe­

cjalnego organu centralnego 
zwalnia w czymkolwiek od bez­
pośredniej odpowiedzialności 
Państwowe Zakłady Zbożowe, 
spółdzielczość Samopomocy 
Chłopskiej i innych dysponen 
tów, zboża.

Akcja centralna musi być uzu 
pełniona przez masową oddolną 
akcję w terenie, mającą na ce­
lu oczyszczenie składów z -woł 
ka, zanim jeszcze ẑaczną nadcho 
dzić poważniejsze ilości zboża 
z nowych zbiorów. Obok odka­
żania składów przy .pomocy 
środków chemicznych, poważne 
wyniki może dać stosowanie 
najprostszych środków, jak bie 
lenie i dokładne uprzątanie 
pomieszczeń magazynowych.

W wielu wypadkach w tere­
nie biernie czeka się na chemi­
kalia, nie stosując możliwych 
do użycia na miejscu środków 
zaradczych. Masowy dopływ 
środków chemicznych dopiero 
się zaczął, akcja zaś nie może 
czekać, każdy bowiem dzień 
przynosi poważne straty. Co 
więcej — daje się zaobserwo­
wać bezplanowość w przerzu­
caniu zboża „zawołczonego" do 
składów już oczyszczonych.

Walka ze szkodnikami, zanied 
hafia jeszcze w czasie wojny 
me należy do łatwych, zwłasz­
cza wobec zbyt małej ilości po­
siadanych przez nas składów. 
Tym bardziej więc wszystkie 
zainteresowane czynniki w te­
renie powinny poważnie trakto 
wać tę sprawę. Strum.

centralną. Kolejka będzie zatem 
miała trzy ramiona, wychodzące 
z „Bolesława Chrobrego11 do po­
zostałych trzech kopalń. Ramio­
na te będą miały długość 1,26. 
1,9 i 2,05 kun.

NIE NAD MIASTEM.
Tych wszystkich, którzy mo­

gli by się obawiać, że z wędru­
jących na linach wagoników 
spadać będzie deszcz węglowych 
brył — możemy uspokoić. Kolej­
ka nie będzje przebiegała nad 
miastem. Będzie się ona krzy­
żowała z trasą szos, linii kolejo­
wych i linii wysokiego napięcia 
Miejsca te będą zabezpieczone 7 
mostami. Długość najdłuższego 
z nich, nad dworcem kolejowym 
Wałbrzych-Fabryczny wyniesie 
200 m.

Trudności terenowe wydawa­
ły się początkowo nie do prze­
zwyciężenia. Na trasie kolejki 
leżą góry i wąwozy Gdyby ko­
lejka miała być prowadzona w 
linii prostej, w płaszczyźnie ho­
ryzontalnej, trzeba byłoby kon- 
.strulscję zawiesić w niektórych 
•miejscach na słupach o wysoko 
ści 60 m. Konstruktorzy rozwią­
zali ten problem, stwarzając sta­
cje pośrednie, zmieniające kąt 
nachylenia kolejki. Te właśnie 
szczegóły i system gwiaździsty 
czynią z kolejki nader ciekawy 
dla konstruktora obiekt.

TYSIĄCE TON NA LINIE
Najwyższa z 48 wież, dźwiga­

jących kolejkę, będzie miała 36 
m- najniższa zaś 6,5 m. wysoko­
ści. Na tych 48 wieżach zawisną 
liny, obciążone wagonikami. Zdol 
ność transportowa na trasie po­
szczególnych ramion tak przed­
stawia się w cyfrach: 2,250 — 
1.500 — 2 050 ton.

Kolejka nie jest tylko projek­
tem. Można o niej powiedzieć, 
że jest już faktem Niedawno u- 
kończono bowiem stawianie słu­
pów na trasie „Mieszko" — ,;Bo 
leslaw Chrobry11 -i już rozpoczy 
na się ustawianie słupów pomię 
dzy „Chrobrym11 i ,;Bialym Ka­
mieniem'1.

Rzecz jasna że budowa całej

kolejki potrwa jeszcze długie 
miesiące, jednak każdy dzień 
zbliża chwilę jej uruchomienia. 
A trzeba i o tym pamiętać, że 
zadaniem kolejki jest nie tylko 
rozwiązanie trudności transpor­
towych lecz usprawnienie pracy 
w celu wykonania olbrzymich 
zadań, zwiążanych z rolą nasze-

ła Hallera nad Sekwaną zebra* , 
nymi dokumentami miał się 
pod osobistą odpowiedzialnością 
opiekować gen. Modeiski. Gdy­
śmy wrócili z Ameryki do Frt,łv 
cji, okazało się, ie kompromi­
tujące papiery przepadły be* 
śladu, a wezwani na ponowne 
przesłuchanie ci, którzy składa­
li poprzednio zeznania, wszyst­
ko „pozapominali11.

Kilkumiesięczna praca gen. 
Hallera poszła na marne z wi­
ny cierpiącego na megalomanię 
Modelskiego, który ubrany w 
elegancki mundur 1 pyszny jak 
paw — przesiadywał ciągle z 
niezaradnym gen. Kuklelem.

8 ODDZIAŁ CZUWAŁ...
Oficerowie „dwójki" miejl 

zresztą zadanie ułatwione. Ku-* 
kiel i Modelski patrzyli przez 
palce na to, że ściągający do 
Paryża „dwójkarze11 lokowali 
się w „Reginie11 coraz gęściej 1 
wodzili w niej rej jak przysło­
wiowe szare gęsi. Jedyną tro- 
ską ich było przedostanie się 
przez wartownię w hallu, miesz 
czącym się na parterze hotelu.
To udawało im się bez więk­
szych trudności. Wystaranie się 
potem o krzesło i o kawałek 
wolnego miejsca przy którymś 
ze stolików w biurach rządu 
było już błahostką. Następnie 
wywieszało Się na drzwiach po 
koju tabliczkę z napisem: „wy­
dział taki i taki" i nowe ogni­
wo „dwójki11 zaczynało działać 
na dobre z taką samą swadą i 
swobodą, jak gdyby to była 
Warszawa sprzed września 1939 
roku.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Będziemy nosili dcłiro huty

Zalepi p t e n i  w Leśnicy
chce h-yŁ pierwszą w kraju

Od wejścia na teren Garbar­
ni w Leśnicy, należącej do Zjed 
noczenia Dolnośląskich Zakła­
dów Garbarskich, stale towarzy 
szy nam przykry zapach, przy­
prawiający o silny ból głowy. 
Pracownicy jednak-' nie czują te 
go. Przyzwyczaili się.

Z kierownikiem produkcji — 
Samarkiem — zwiedzamy po-

W betonowych kadziach 
mokną skóry, zawieszone 

na drewnianych drążkach. 
Wyciągnięte z wody, układa się 
na niskich kozłach i... goli. Do­
piero po -goleniu, które oprócz 
usunięcia włosia ma na celu 
wyciśnięcie tłuszczaków, w jakie 
obfituje skóra zwierzęcia, suro-

Pracownik garbami w Leśnicy ob. Kościółek Bolesław.

szczególne działy produkcji. W 
jednej z hal oglądamy betono­
we doły. - Moczą się w nich 
skóry, sprowadzone z Południo­
wej Ameryki. Pod wpływem 
fizykochemicznych reakcji, su­
rowiec przechodzi wapnlenie i 
rozmiękcza się.

wiec nadaje się do właściwej 
produkcji.

Garbowanie skóry — najważ­
niejszy moment produkcji — te 
nic innego, jak poddanie jej 
długotrwałemu działaniu roz­
tworu garbnika. Najczęściej u- 
żywa się odpowiednio sprepa-

W rotfaw sk ie  yZcczo ły  deadrąinc

W c z o r a j  i i r o e l z o f @ g f {
w Tea lrse  !®©|>aalar«iy et

Od trzech lat publiczność a- 
merykańska oklaskuje komedię 
I GSrsona Kanina p. t. „Wczoraj 
urodzony" i zaśmiewa się, oglą 
dając na scenach L;roadway‘u 
własną karykaturę. Szczegól­
nym powodzeniem cieszą się pc 
dobno pewne „powiedzonka" 
pointy, w które obfituje sztuka

Polski widz z pewnością ina 
czej podejdzie do utworu ame­
rykańskiego komediopisarza- 
Przede wszystkim .komedia ta 
daje doskonałą syntezę moral­
ności pewnych warstw społecżeń 
stwa amerykańskiego, dla któ­
rych dolar i „business" stały 
się bożyszczem. .

Bohatęr sztuki, Harry BrSck, 
to typowy- przedstawiciel poten 
tantów finansowych USA, któ­
rzy stwarzają dla siebie własne 
prawą i własną moralność, bo 
„mają pieniądze".

Harry Brock ma pieniądze, a- 
więc może tyranizować swoje 
otoczenie, klepać poufale sena 

I torów po ramteaiu, w skarpet-'

kach przyjmować ' "oficjalnych 
gości, a wszystkie te wybryki 
przykryje Złoto, zdobyte na po­
dejrzanych machinacjach sta­
rym szmelcem. .

Harry Brock z dumą podkre­
śla, że karierę życiową zaw- 
dzLęcza tylko sobie i, że rozpo 
cząl pracę jako dwunastoletni 
chłopak- Zapomina jednak wy 
jaśnie, ża jako „mile pacholę" 
już w tak młodym wieku posia 
dał cechy prawdziwego „rekina 
przemysłowego" i po prostu 
ukradł równieśnikowi, wózek 

wypełniony starym żelastwem.
Sztuka Kanina posiada mo­

menty optymistyczne.
W społeczeństwie amerykań­

skim istnieją również ludzie, 
którzy demaskują działalność 
Brocka — „publicznego niebez­
pieczeństwa". Do nich należy 
przyjaciółka Brocka, która pod 
wpływem prawdziwej miłości, 
staje się wartościowym człowie 
kiem i młody dziennikarz, wal 
czący z korupcją swoich roda-

Zdzisław Karczewski dosko­
nale wcielił się w postać brutal 
nego „króla szrnelcu". Ze wzglę 
du rta jego grę, 'wybaczamy mu 
nawet, przykrą scenę bicia ko­
biety po twarzy. W tym mo 
mencie był przecież Ameryka- 
ninem!-

StanUIaw Zaczyk (w okula­
rach!) był pełnym wdzięku »■ 
merykańskim dziennikarzem. — 
Godnie sekundowała im w roli 
Billie — Sabina Grochowska, 
zwłaszcza dobra jako „nieokrze 
sana dziczka11 — mniej przeko­
nywająca jako nawrócona cno-

Na uwagę zasługuje świetna 
w charakterze postać zdemorali 
zowanego pieniędzmi i wódką, 
radcy prawnego, w ujęciu Je­
rzego Przybylskiego.

Chcielibyśmy usłyszeć, co są­
dzą o komedii „Wczoraj urodzo­
na11 — robotnicy wrocławscy, 
którzy zobaczą tę sztukę na naj 
bliższych przedstawieniach, zor 
fianizowanych przez ORZZ. Mo 
że podzielą sie swvmi spostrze­
żeniami?, M-

rowanych surowców roślinnych, 
rzadziej — garbnika nieorga­
nicznego, osiągniętego drog% 
reakcji chemicznych. Garbnik 
roślinny zawiera w Sobie rów  ̂
nocześnie składnikj pksiadająy 
ce zdolność barwienia. Dzięki 
użyciu odpowiednich barwni­
ków, skóra może zabarwiać sią 
na dowolny kolor.
DOBRYM GARBNIKIEM JEST 

KORA
Po wysuszeniu skórę układa
ę w drewnianych skrzyniach, 

przysypując drobno struganą 
korą drzewną, najczęściej świer 
kową, posiadającą do 12°/« 
garbnika. Przez dwa tygodnie 
produkt poddany jest działami} 
kory, która utrwala garbnik 
płynny i dogarbowuje jasne, 
środkowe pasy skóry. Po wy­
dobyciu surowca ze skrzyni, na 
stępuje nowe moczenie, susze­
nie i ha tym kończy się drugi 
etap pracy.

Etap trzeci, to już nie auto­
matyczne działanie flzykalnyoŃ 
roztworów. To praca człowieka; 
nadającego właściwy polor pół4 
produktowi Po suszejilu, trwa­
jącym kilkanaście dni, płatjr 
skór wygładza się maszynowo,- 
nadaje im połysk l Układa 
bale. Jeszcze sortowanie i kwa 
lifikowanie na gtupf, fcleczętą-. 
wanie — i gotowy produkt węi 
druje do odbiorcy.

LEŚNICA PRZODUJE
Garbarnia w Leśnicy zallcza- 

■a jest do najlepszych nie tyl- 
na Dolnym Śląsku, ale i w 

całej Polsce. Gatunek produk­
tu, jakość wykonania i jego 
szybkość, prżynlosly Leśnicy 
proporczyk przechodni, zdoby­
ty we współzawodnictwie pra­
cy. Na tym jednak nie konieo. 
Postanowiono rozbudować fa­
brykę, zwiększyć tempo pracy 
i zdobyć na stale sztandar prze­
chodni.

Cała załoga jest oddana pra­
cy i osiąga doskonałe rezulta­
ty. Na czoło wybijają się przo­
downicy pracy: Michał Jawor­
ski, Jan Stodolskl i Józef Wle- 
trzyńskl, wyrabiający ponad 
160“/« normy. Ponieważ brak 
było fachowców z branży gar­
barskiej, przeprowadzono spec­
jalizację. Każdy poznał do­
kładnie dział w którym pracu­
je i potrafi wykonać w tym za­
kresie wszystkie czynności.

Załoga składa się ze 113 lu­
dzi, w tym 9 pracowników u- 
mysłowych. Dobrym duchem 
zakładu jest kierownik pro­
dukcji, Samarek, który nie tyl­
ko zna na wylot każdą pracę, 
ale równocześnie przygotował 
plany i wykresy, poprzedzające 
rozbudowę nowych działów.

Dobre zarobki, odpowiednie 
warunki mieszkaniowe, wzma­
gające się życie kulturalno-spo­
łeczne — uprzyjemniają pracę, 
czyniąc z załogi jedną wspólną 
rodzin"

Ryszard Skal*

Str. S

to, że s i nimi. Ramiona tego 
oddziału były długie.

Kiedy pod koniec październi­
ka 1939 roku pod dowództwem 
płk. Czumy, jako komedanta 
wojskowego, wypłynął na „Pu­
łaskim" z Pireusu pierwszy 
transport 1.200 emigrantów poi 
skich do Francji, okazało się, 
że na pokładzie okrętu grasują 
szpicle „dwójki". Aresztowali 
cmi kilka Bogu ducha winnyeh 
osób za ich krytykę „strate­
gów" polskich z kampanii wrze 
śniowej i za poglądy proradziee 
kie. Wydali potem „podejrza­
nych" w porcie marsylijskim 
jako „agentów bolszewickich" 
w ręce francuskich władz bez­
pieczeństwa, ale te wkrótce* u- 
wolniły aresztowanych.

DOWODY WINY GINĄ™
W Paryżu pierwszą siedzibą 

emigracyjnego rządu polskiego 
był hotel „Regina".

tak wielką rolę odgrywała w 
Polsce endecko-sanacyjnej, nie 
próżnowała i w Rumunii.

W Bukareszcie 2 oddział o- 
tworzył natychmiast w bocz­
nym pawilonie Ambasady R.P.

aska ęoSzkt
na pierwszym piętrze, swoje 
biura i jął przejawiać ożywio­
ną działalność, nastawioną wy-1 
łącznie na węszenie za „ageh-j 
tami bolszewickimi" i na wy- j  
łapywanie osób, podejrzanych o
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go węgla i koksu w realizacji 
planu sześcioletniego.

Dziś stacja centralna kolejki 
znajduje się jeszcze na kartach 
planów i wykresów w gmachu 
DZPW. Za rok stacja centralna 
na „Bolesławie Chrobrym" bę- 
r dzie już tętnić rytmem pracy.



S Ł O W O  P O L S K I E

Po w zorach do spółdzielni wiejskich

Stare grzechy i nowi Indzie
'< W ciągu dwóch niedziel — 3 
1 10 bm- wieś dokonaia wybo­
rów do władz Spółdzielni Gmin­
nych „Samopomoc Chłopska". 
Zainteresowanie wyborami było 
iduże, chociaż nie wszędzie frek- 
iwencja wyborców była odpo­
wiednio liczna. Udział chłopów 
iw zebraniach wyborczych w dn. 
jlO lipca był na ogół większy, 
niż 3 lipca. Tłumaczy się to lep­
szym przygotowaniem terenu 
przez aktyw wiejski w tych gmi 
Bach, które przeprowadzały wy­
bory w drugw terminie- ' 

SUKCES
POW. JAWORSKIEGO 

Masowy udział w zebranych 
wzięli chłopi w powiatach: leg­
nickim, oleśnickim i kłodzkim. 
(Jawor rozwinął ożywioną dzia­
łalność informacyjną i werbun­
kową, w wyniku czego zjednał 
957 członków, w tym 484 kobie­
ty. Ten niewątpliwy sukces zdo­
łano osiągnąć dzięki wprowadzę 
niu współzawodnictwa między 
komitetami gminnymi- 
i gadaniem pełnomocników po 
wistowych i aktywu wiejskiego 
było zaznajomienie członków na 
zebraniach gminnych i gromadź 
kich — z przepisami statutu, z 
uprawnieniami i obowiązkami 
członków, poddane ocenie dzia­
łalności zarządów gminnych spół 
dzielni i wytypowanie odpowied 
nich kandydatów na członków 
.władz spółdzielni.,Mechaniczne,
' „odręczne" typowanie kandyda 
',tów jak to miaio miejsce w Mili 
Łowię, w potv. boleciawickifn, 
groziło niebezpieczeństwem prze 
mycenia do zarządu elementu 
Epekul^nc.tic^o, .
'usTiznrii i z a n ie d b a n ia

Powiaty Lwówek, Namysłów, 
Strzelin, Kamienna Góra i Jele- 
inia Góra zaniedbały spopulary- 
Izowania swych kandydatów- 
[."Wójt z Broniszowa, w pow- ko­
żuchowi: rn. crr.awiając na wal­
nym zebraniu statut, próbował 
naświetlić go ujemnie.

Szwankowały też obrady wal- 
nycii zebic.r tam, gdzie na prze­
wodniczących powołano ludzi po 
litycznie i społecznie niewyro­
bionych. Dyskusja także nie 
.•wszędzie stała na poziomie (np. 
w Kożuchowie i Bolesławcu), 
i Sprawozdania ustępujących za 
rządów w niektórych gminach 
f̂oyły nieprzejńyste i niezrozu­

miałe- Bywało i tak, że komisje 
((rewizyjne nie przeprowadziły 
(ilustracji ksiąg, wobec tego wal- 
ime zebrania nie mogły udzielić 
[absolutorium ustępującemu za-

Walne zebrania w dniu 10 lip 
ca miały już przebieg właściwy. 
iUjawnifo się to w'odpo\yiedniej 
'dyskusji, sprawozdawczości, rze 
cżowej krytyce dotychczasowej, 
i dzialalnośęi oraz wysnuciu od, 
jpowiednich wniosków na przy­
szłość.

NAUKA Z BŁĘDÓW
Dla przykładu omówimy prze 

bieg dwóch zebrań: w Miękinie,

pow- średzki i w Radwanicach, 
pow. głogowski.

W obu tych gminach akcję 
przeprowadzono należycie, co 
pozwoliło na właściwą ocenę 
działalności spółdzielni i ich za­
rządów- Spódzielnie powiatu 
średzkiego nie miały Szczęścia 
do ludzi, w wyniku czego popeł 
niono tu szereg nadużyć. Nie 
bez winy jest PZGS, który nie 
kwapił się z wyjazdami kontrol­
nymi w teren.

W dyskusji piętnowano człon 
ków zarządu za ich nieróbstwo, 
skrytykowano chaotyczne zesta­
wienia sprawozdań, podnoszono, 
że sprawy spółdzielcze załatwia­
ne były często przy, wódce, po 
kumotersku, oraz że agendy pro 
wadzono bezplanowo. Ośrodek 
maszynowy był zaniedbany,

część maszyn niezdatna do pra­
cy; traktorów używało się do 
przejażdżek i przejazdpw na za-

JJie dziw, że w tych warun­
kach walne zebranie nie udzie­
liło absolutorium ustępującemu 
zarządowi. Centrala Rolnicza bę 
dzie musiała zarządzić szczegóło 
wą lustrację ksiąg i magazy­
nów, aby nowowybrany zarząd 2 
ob. Marianem Bernadym na czc 
le, mógł odgrodzić się od sta­
rych grzechów.
OKLASKI DLA ROBOTNIKOW

Żebranie w Radwanicach w 
pow- głogowskim miało prze­
bieg bardzo poważny. Dzięki u- 
miejętnemu przeprowadzeniu ak 
cji przedwyborczej pod przewód 
nietwem pełnomocnika ob. Jana

Janiszewskiego, udział w wybo­
rach w całym powiecie był bar 
dzo liczny, a dyskusja rzeczowa. 
f W toku obrad wkroczyła na 
salę ekipa robotnieża ze stoczni 
Głogów, która przyniosła pozdro 
Wienia od Swych towarzyszy, 
pracujących w fabrykach- Uczes 
tnicy zebrania powitali delega­
tów robotniczych huraganem o- 
klasków.

Po wyborze nowych ludzi do 
zarządu spółdzielczość „Samopo­
mocy Chłopskiej" wkroczyła w 
nowy okres rozwoju i swej służ­
by dla dobra mas chłopskich. 
Miejsce elementów śpekulanc- 
kich zajęli ludiie rzetelnych cha 
rakterów, wyrośli w trudnych 
warunkach życiowych i rozumnie 
jący potrzeby wsi.

Józef Ziemkowski-

Jeszcze raz popisy
i znowu o » Rycerskości

S iow A  Polskiego

Kopciuszek w rocław sk i
Oporów Jest stanowczo Jednym z 

najładniejszych przemieść Wrocła­
wia i dzięki temu jest gęsto zalud 
niomy. Ale — jak. to mówią w baj­
ce—uro-da to nie. wszystko, co daj-e 
szczęście. A źłlczny Oporów gra ro 
lę Kopciuszka 1 cierpi na wiele bra 
ków. Nawet jeżeli posiada już u- 
rządizemia użyteczności publicznej, 
io nie funkcjonują one tak, jak 
gdzie indziej 1 mają swoje fanta­
zje.

„Jestem mieszkańcem ul. Harcer 
skiej 16 w Oporowie — pisze do nas

goi domu. — O dziwo, mój sąsiad 
ha porterze ma Swiatto, a Ja na 
pierwszym piętrze nie. Co drugi 
lub co trzeci dzień imiatło nagle 
gaśnie to godzinach popołudnio­
wych na przeciąg co najmniej 14

właśnie wówczas, kiedy się wraca 
z pracy i chętnie posłuchałoby 
ciekawych audycji Polskiego Ra-j 
dia.

Mam prżytem drobne dzieci | 
światło w nocy jest nieraz Serdasą 
potrzebne, ale zawodzi. Jest więi, 
cej takich rodzin na Oporowie, ktd 
re skarżą się na częste zamykani* 
dopływu prądu14.

Korespondent nasz prosi o Inter 
wencję w Zjednoczeniu Energetycy

Mamy nadzieję, że Zjedn. Bnerga 
tyczne weźmie pod uwagę treść t* 
go listu, tym bardziej, Iż nie Jest 
to pierwsza : tego rodzaju skarga; 
oporo wian. W każdym razie prosi, 
my o wyjaśnienie, co jest przyczy 
ną nierównomiernego dopływu prą 
du do domów w Oporowie.

Liceum  M echaniki BoSnc]
Trudno nam udzielić odpowie** 

dzi, czy wystarczy mieć 9 klas 
sekoły ogólnokształcącej. Radzimy 
zwrócić 6ię bezpośrtdnio do flyrek 
cji Liceum pod wyżej wskazanyn*

Niezasłużona k rzyw da

K siążk i nadesłane
Wyszedł z druku V zeszyt 

Biuletynu Głównej Komisji Ba 
dania Zbrodni Niemieckich w 
Polsce.

Kolejny zeszyt przynosi sze­
reg dalszych udokumentowa­
nych prac, dotyczących zbrodni 
hitlerowskich popełnionych w 
czasie okupacji na terenie Pol­
ski i na narodzie polskim. Za­
wiera kilkadziesiąt ilustracji Z 
archiwum Głównej Komisji.

Obszerna szczegółowa praca 
o germanizacji dzieci polskich 
daje obraz jednej z najwięk­
szych zbrodni hitlerowskich na 
narodzie polskim. Praca ta za­
wiera zbiór dokumentów nie­
mieckich i wyniki dochodzeń 
przeprowadzonych przez pol­
skie 1 sojusznicze władze sądo-

Zagłada jeńców radzieckich 
w obozach na ziemiach p o l­
skich, to następny temat omó­
wiony w V zeszycie Biuletynu.

Wyniki dochodzeń odnośnie 
obozów radzieckich na terenach 
Polski ustaliły, że w obozach 
poniosło śmierć blisko pół mi­
liona jeńców radzieckich.

Biuletyn, przynosi dalej doku 
ment niemiecki zawierający hi 
tłerowski plan wysiedlenia 50 
milionów Słowian, dotyczący i 
przede wszystkim Polaków.

Jednym z wyróżnionych i nagro­
dzonych amatorów — plastyków na 
wystawie prac artystów samouków

Pyndą.
Obecnie otrzymaliśmy od niego 

list, w którym pisze:
„Posiadam, działką ogrodu nr. 

20 na Karłowicach, liczącą 200 m 
kw. Kiedy mi ją przydzielono, za 
stałem tam pustką. Zasadziłem 6 
irzewek owocowych, * obsadziłem 
działką żywopłotem, a na wiosną 
posadziłem kartofle i inne warzy-

DzisiaJ przyszedłem na działką ł 
co zastają: Kartofle powyrywane na

pomidory, chociaż bramy zamknią

to przeważnie pracownicy państwo 
wi ł członkowie organizacji.

Pracują ciążko jako listonosz pc 
cztowy i kształcą sią w Ogniskt 
Kultury Plastycznej, nie mam wiąc 
czasu w nocy pilnować działk 
przed złodziejami. Nie mogą tylkc 
pojąć, dlaczego przykroić ta dotb 
nąła mnie jednego, skoro sąsiednit

Ogródki działkowe są istotai<

wymagają Jednak wkładu pracy :

troski o zasiane warzywa. Nie 
dziwimy się, że ob. Dynda- Jest głę 
beko rozżalony.

Czy nie należałoby otoczyć ogrócg

licji, żeby praca i wkład pieniężny,

marne wskutpk nieuczciwości mę 
tów społecznych, żywiących się cu

Wykrycie i publiczne napiętnował 
nie złodzieja odstraszyło by in-i

Apel emerytki
Ob. Jadwiga Głowacka, emerytki

p. m. 7, lat 57, więźniarka Oranlen 
burga, nabawiła się w obozie gruż, 
llcy 1 obecnie, nie mając możliwo*

streptomycynę. Potrzeba Jej 80 grj 
mów tego cennego leku.

Ma za sobą 29 lat pracy w kolej-

Popieramy gorąco prośbę ob. Glo

de wszystkim właściwe Instytucj* 
opieki społecznej powinny zaopie-

Anku-ta uw agi o wczasach-**

1 isi ęgómika z Wisłtf
’ Tak się jakoś! składało, te nigdy 
dotąd nie bytem na wczasach, spę- 
Idzając, urlop' wypoczynkowy w do- 
rfiu. Przyznam się, ie powodem te- 
‘ go- były -nasuwające się wątpliwo- 
Sci, czy aby to jest możliwe, żeby 
te wczasy mogły dać człowiekowi 
prawdziwie spokojny wypoczynek.

Jeden z moich kolegów, który w 
roku ubiegłym był na wczasach u> 
•Mikuszowlcach (łzw. Las Cygań­
ski o t km od Bielska), opowiadał 
fmi o wspaniałych warunkach, w 
(jakich przebi/u>ają wszyscy wcza­
sowicze, Nie mogłem się więc da­
lej jut oprzeć pokusie i zapisałem 

na wczasy.

piękniejszych miejscowości na Gór­
nym Śląsku — do Wisi!/, która na- 
rleiy do największych wceasowisk 
.w Polsce. Miejscowość położona ną 
wysokości 500 m nad poziomem mo- 
fza, ciągnie się na przestrzeni aż 
tl km, granicząc od północy z pięk

itudnia z tetebną. Niezliczone do- 
tkj wypoczynkowe Funduszu 
jWczasów Pracowniczych rozrzuco­
ne są io 0'jrębie sąsiadujących ze

— Centrum, Wisła — Dzlechcinka 
wraz Wisła -  Gtębce.

Jut w kilka dni po przyjetdzie 
U-. Wisły poczute,n się jak nowo

«wjqc cięgle pod ziemią (jestem 
górnikiem w kopalni Węgla na Gór­
nym Śląsku), dopiero w Wiśle po-

tdrowia daje instytucja wczasów 
pracownr.czych, któî i umożliwia 
dostęp na trezasy wszystkim lu­

na tamtejsze szczyty górskie, a więc

na Baranią Górę (121* m), na no­
tek, na Soszów, na Czantorię, do 
jaskini pod Malinowym (1.1S4 m) 
oraz do tródeł Wisty t wodospadu 
Bialki. Na miejscu korzystaliśmy 
z rozległej piaty i * basenu pły­
wackiego.

Żałuję bardzo, te nie dałem «lę 
wcześniej namówić na wczasy. Na 
przyszły rok jednak nie tylko sam 
pojadę, ale będę gorliwym propa­
gatorem wczasów wśród moich 
współtowarzyszy pracy.

Wszędzie widzi się dbałość o tceza 
sowicza i troskę o reerywki 4 wy­
poczynek. Na wczasach człowiek 
poznaje piękno twego kraju, spoty, 
ka się z ludźmi z całej Polski. Wy-

Porady prawne
IRENA B — WROCŁAW. Obo­

wiązkowi ubezpieczenia w W>ez- 
pieczaini Społecznej podlegają za­
równo pracownicy, Jak 1 chałupni­
cy, wykonujący pracę dla zakła­
dów rzemieślniczych.

Wobec tego, że mąi Obywatelki 
nie byt ubezpieczony 1 przestał pra 
cować, zgtoszetiie obecnie ubezpie-

prawnieA do korzystania z pomocy 
Ubezpieczalni Społecm. w zatoresae 
ubezpieczenia chorobowego. W fipra 
wie tej pozostaje więc jedynie moż 
liwość wniesienia do Sądu powódz­
twa przeciwko b. pracodawcy o od­
szkodowanie za uitralę uprawnień 
do korzystania ze świadczeń ITbez- 
pieczalni Społecznej.

stia ubezpieczenia emerytalnego za 
czas ubiegły dla uzyskania upraw­
nień do renty, w zwiątzku z obec­
ną niezdolnością do pracy, W tej 
sprawie radzimy zgłosić się osobi­
ście do Ubezpieczalnl Społecznej, 
Sekcja Orzecznictwa, we Wrocła­
wiu, ul. Dobrzyńska 22-23.

„LWOWIANKA". Swiąeek Inwa­
lidów Pracy w Polec*, o który oby 
watelka zapytuje, rodeśd się we 
Wrocławiu przy ul. Dąbrowskie­
go X. W poruszonej przez Obywa­
telkę irowrtii remontu instalacji wo 
dociągowych w kamienicy, nał«4y 
zwrócić tlę do Zarządu Nierucho­
mości Miejskich we Wrocławiu (Su-

OB. MI&SOŁ, — BIELAWA. W po­
ruszonej przez ObywałeJa kwestii 
dotyczącej polepszenia, losu emery­
tów państwowych, radzimy zwró­
cić się do Zarządu Zwiądku Emery­
tów Państwowych, wdów 1 sierot 
we Wrocławiu, ul. Kiełbaśnicza

OB. ZBIGNIEW JAWOREK. W 
sprawie sprostowania w metryce u- 
rodzenia niewłaściwie wskazanego 
miejsca urodzenia, należy 22ożyć 
odpowiedni wniosek do Są/du Grodz 
kiego (Wydział Niesporny) 1 dołą­
czyć posiadane dokumenty, które 
wskazują na właściwe miejsce utg- 
dzenia, względnie powołać dowód z 
przesłuchania świadków, j

W Y C H O D Z I  KI E D Y  / X \ O Z E
^ROCłAW, U  iśpca 1949

Rozmowa o kobietach iozwlsme
vmi®Mv*QUci

kilku antyfeministów g
.w Kobiety nie nadają 

flję na kierownicze nta1̂

— W ogóle Ja bym usu 
ziął wszystkie kobiety z 
urzędów — dodije Ig-

— Kobiety nigdy nie do 
równają mężczyznom in­
teligencją, bystrością, o- 
rientacją — twierdzi Wła 
dek.

Głosy te wyprowadzają 
mnie e równowagi.

Mieji... Kobiety są o w'e- 
\ę inteligentniejsze od 
mężczyzn* Znam kobietę, 
która przewyższa bystro­
ścią, Inteligencją, orien­
tacją ewego męża, która 
stoi od niego o wiele wy­
żej duchowo i umysło-

— Niemożliwe! — woła 
z gniewem Zdziś. — Ni*

— To wszystko fanta­
zja!... -  krzyczy Ignaś.

— Bzdura! — konklu­
duje Władek.

— Nie — upiefam się — 
gą kobiety, które są o 
wiele mądrzejsze od mąż

cone, posiadają więcej 
rozsądku życiowego, któ­
re w ogóle pod każdym 
względem górują nad u- 
pośledzonyml umysłowo

— przykład? — krzyk­
nął Ignaś.

— Przykład? — powtó­
rzył Władek.

— Daj przykład! — za- 
wofca* kategoryczni#

wiedziałem spokojny

Newe
pffgyslswie

(Mistrzowi Europy Janu­
szowi Kasperczakowi — 
zamiast depeszy gratula-

Gdy ktoś Jest powolny, 
Ledwie leniuch łazi, 
Mówią: „On się rusza, 
Jak ta mucha w mazlł". 
Odkąd zbdł Kasperczak 
Rywali na głowę — 
Przysłowie o muchach 
Mamy całkiem nowe. 
Gdy ktoś Jest ruchliwy. 
Zgrabny co się zowie —

To nowe przysłowie:
—To Jest chłop do rzeczy 
I prosty, jak wiosło!
A rusz* się iwawo,
Jak ta mucho w Oelot 

B. Brzeziński 
WtSTehnienU człowieka 
trunkowego na stacji 
kolejowej
Ty masz pooi%g do

On ma pociąg do
[Wałbrzycha 

Mnie biednemu Jest naj- 
[mamiej, 

Bo n»m pociąg do kla- 
Dlchat

KOBIETO, PVCHV.„ 
Nie wierz kobiecie!

[Kł®m*twa gadał 
Co powie — to praesadzi. 
A zwłaszcza wtedy, gdy 

[powiadaj 
Że. nigdy jej nie zd-ra.

[dzrtszl.H 
B. B.

PODSŁUCHANA
ROZMÓWKA

— Pożycz tysiąc zlo-

— Dam najwyżej *to.rf 
—' To brak zaufania?

system ^  ^
yrzoRowY marynarz rzeczny 
ł- GDY STATEK ZBLIŻA SIĘ DO 

jlOSTU ■

mych zwiedzamy Wy.t<£ 
wę Planu ZsgospodarOrf

— To wsrystkó bardz* 
pięknie — mówi jeden f  
nich, sceptyk od urodW 
nia. — Ale :o tylko pla* 
ny. Wrocław ma llczy| 
540.000 mieszkańców, »ką<J

— Jakoś się to zrobi «r 
wtrąciłem, lecz zostalen* 
potraktowany pogard^

dół. Na pierwszym pił- 

lejkę.
— Co to za urząd? —1 

pytają moi zamiejscowi 
znajomi.

— .To władnie . Jest lii 
rząd Planowania Zalud­
nienia Wrocławia. Urząd 
Stanu Cywilnego. Widzir 
cle państwo tę kolelięt 
To kandydaci na do* 
wych małżonków oraz <| 
■oby zgłaszając* n o »j«  
obywateli. *B.

P ere łk i
wrocławskie
o Jednym z chórzy­

stów Opery Dolnośią' 
•klej mówią, Ze jest 

- -przodownikiem prący".

wcześniej, mit orkiestr*

W jednym ze szpital I 
wrocławskich lekarz bat 
dzo ostro złajał pacjenta,

— To są kpiny, mól 
panie! — powiedział mrti 
— To ja od trzech tyi 
godni leczę pana na Żół­
taczkę, a teraz dopiera 
pan przyznaje się, »  
jest pan chińczykiem?

Str. 4

W aali Teatru Żydowskiego odby 
ły się popisy Szkoły Baletowej T. 
K. 2. pod kierownictwem znanych 
solistów baletu Państwowego Tea­
tru Dolnośląskiego — Urszuli . Gry 
glewskiej 1 Ryszarda Podeszwickie 
go. Kilkadziesiąt młodziutkich adep

gestu i ruchu tanecznego w tańcach 
ludowych, wyzwolonych 1 pantomi­
mę tanecznej. Główny nacisk poło 
żono na wyraz i zespolenie nuohu z 
muzyką.

Wiele tańców stało na wysokim 
poziomie artystycznym, przy czym 
należy podkreślić, że nje puszczono 
się ani w jednym wypadku na ta­
nią akrobatykę lub płaską grote­
skę, tak kuszącą przy pracy z

Najmłodsze dzieci — prawie jesz 
cze bobaski — wyżywały się w po­
mysłowych pantominach. Szczegól­
nie podobały się licznie zebranej 
publiczności barwny wschodni obra 
zek, skomponowany do Marsza Tu 
reckiego — Mozarta i „Pochód Kra 
snoludków“.

Ludowe tańce polskie l rosyj­
skie tryskały zdrowym humorem i 
tempramentem. Na wyróżnienie ea

t. „Swaty“, pełnego subtelnego dow 
cip u, rytmiczne,, skomplikowane w 
rysunku „Maszyny", prościutkie, 
alę pełne wdzięku „Praczki*4, a na

łe“, szlachetny w pom-yślju symfoo 
lizujący braterstwo naroww, inte 
ligentnie skomponowany 1 pięknie 
wykonany.

Wiele uczennic wykazało nieprze 
ciętny talent, a wszystkie — duży 
zapał do tańca, co pozwala wróżyć, 
że niejedną z młodziutkich adep­
tek ujrzymy w przyszłości na ece 
nie baletowej.

Poszczególne tańce dowcipnie za 
powiadał artysta Teatru Młodego 
Widza, Wojciech Rajewski.

Opera Państwowego Teatru od Ja 
ki eg oś czasu wprowadziła bardzo 
dobry zwyczaj równoczesnego przy

gotowania partii operowych z Wiko 
ma zespołami artystów. Pozwała to 
młodym śpiewakom na opanowanie 
sceny, nie przeciąża głosów solistów 
zbyt częstymi występami, a także 
stanowi pewnego rodzaju „Mapę 
bezpieczeństwa" w razie niedyspo 
zycji któregoś ze śpiewaków.
Na drugim j  ̂  sp.̂ ktaklu „Rycer­

skości wieśniaczej" — usłyszeliśmy 
w partu Tuinridu — Stanisława Babi

Kilkakrotnie już pisałem o waló 
rach głosowych tego tenora, za każ 
dym razem zwracając uwagę na ko 
nieczność dalszego systematyczne 
go kształcenia dużego materiału. — 
Tym razem Babls wykazał- znaczne 
postępy w ikantylenie, scenę pożeg­
nania z matką zaśpiewał bardzo 
pięknie, ma jednak jeszcze duże 
trudności w „pianie", bezwarunko­
wo musi pracować nad dytocją, k-tó 
ra jest kluczem do rozwinięcia pra 
widłowych rezonansów.

Krystyna Jamroz - Bogdanowa z 
dużym uczuciem śpiewała i grała 
partię Santuzzy, wykazjuijąc duże 
wyrównanie średnicy, która brzmi 
lekko i swobodnie. Przydało by się 
jednak lżej atakować górne tony.

Również Maciej Kański znacznie 
opanował zbytnią wibrację dźwię­
ku 1 ładnie odśpiewał trudną partię 
Alfia. Młody, dźwięczny głos Ja­
niny Kozoń i dziewczęca sylwetka 
nie predystynują jej do roli starej 
matki Lucji.

W sprawozdaniu z premiery na 
skutek omyłki, opuszczono scenę 
Krystyny Wiśniowskiej w partii 
Loli. Nieprzeciętna uroda, piękny 
o szlachetnym brzmieniu głos, któ­
rym ta młoda śpiewaczka posługu 
je się z lekkością, pełna wdzięku 
kokieteria w scenie z Tunridu — 
zasługują na słowa gorącego uzna-

Wojciech Dzieduszycki

KOK K

Ob. Romuald Zdęba z Bukowie, 
zapytuje o adres szkoły w Karfco-

Mechaniki Rolnej w Sobieszowie ko

Nr. 191

tyuńenie bardzo dobre, choć może 
trochę nie wystarczające pod wzglę 
dem ilości, bo to człowiek na wy­
poczynku i w ciągłym ruchu ma 
duży apetyt.

Brak również dostatecznej Uości 
kierowników kulturalno - oświato­
wych, co odbija się ujemnie na spra 
wie dostarczenia wczasowiczom od- 
powiednich rozrywek kulturalnych. 
Ale to są braki do usunięcia, bo 
słyszałem, te nasze władze central­
ne myślą o tym i wkrótce rozpocz­
nie się specjalna akcja szkolenio­
wa, która zapewni wczasom około 
JM nowych instruktorów pracy kul 
turalnej. M ' ' #, *• :



S Ł O W O  P O L S K I E

P o ra żk a  Francuzów  w H ali Ludow e]

FSGr-OBZZ 5:11
Walki Koźmierczaka i Bazarnika okrasą msszu

Jak było do przewidzenia,
drugi występ reprezentacji
francuskich Związków Zawodo 
wych (FSGT) — zakończył się 
ponownym zwycięstwem druży 
ny polskiej. . Goście na ringu 
•wrocławskim zaprezentowali się 
lepiej niż w Łodzi, a takiej wal 
ki jak: Bazarnik — De Souza, 
albo Kaźmierczak — Soulignac 
dawno nie były oglądane przez 
wrocławską publiczność bokser­
ską.

Żałujemy bardzo, że nie do 
szło do walki Garnier — Kaź 
roierczak- Francuz nie mógł sta 
nąć na wrocławskim ringu z 
powodu kontuzji. Z zawodni­
ków polskich dobrą formę wy 
kazali: Woźniak, Bazarnik — i 
nasza młoda nadzieja Kaźmier­
czak. Nieźle walczył także Cieć 
wierz, oraz poprawiający się z 
meczu na mecz Krupiński. No- 
wara miał zbyt słabego przeciw 
mika, aby pokazać swą pełną 
technikę i formę. Najsłabiej wal 
czył Czajkowski, który wyraź­
nie przechodzi spadek formy.

A oto wyniki poszczególnych 
walk: w wadze muszej Treiłle 
uległ na punkty Woźniakowi; w 
I i II rundzie Francuz inkasuje 
bardzo dużo ciosów, praąc do 
przodu. W III-ciej Woźniak nie 
co słabnie, zmęczony narzuco­
nym własnym tempem. W wa­
dze koguciej Lamora po dość ży 
wej walce wypunktował zdecy­
dowanie Czajkowskiego. W wal 
ce tej zaobserwowaliśmy b. ni­
skie uniki Francuza, które są 
jednak dozwolone według ostat 
nich przepisów AIBA. W wa­
dze piórkowej De Souza prze­
grał x Bazarnikiem. Ślązak po 
I starciu, które upłynęło pod

znakiem wzajemnego badania 
się, w II-giej rundzie rusza do 
ataku, dając piękny pokaz agre 
sywnego boksu. Bazarnik trafia 
często i celnie, wygrywając 
wszystkie zwarcia. W III-ciej 
rundzie Polak jeszcze bardziej 
uwidacznia swoją przewagę, 
wygrywając pewnie i zasłuże-

W lekkiej Vauban przegrywa
ze Sztolcem Wrocławianin w 
pierwszych dwóch rundach bi 
je dużo, ale nie może sobie po 
radzić z podwójną gardą Fran­
cuza, który przyjmuje wszy­
stkie ciosy na łokcie i rękawice. 
Dopiero w III-ciej, Sztolc zna­
lazł „dziurę" w gardzie przeciw 
nika, trafia celnie i Francuz 
wędruje na moment na' deski, 
co zdecydowało o wyniku wal­
ki.

W pólśredniej — w najpięk­
niejszej walce dnia, Soulignac 
przegrywa po huraganowej wy­
mianie ciosów z Kaźmiercza- 
kiem. Na Kaźmierczaku widać 
wyraźnie pracę Sztama, a bły 
skawiczne serie i piękne zwar­
cia, jakie zademonstrował ,.obo 
zowicz“ — wróżą mu piękną 
przyszłość-

W średniej — Paccagnella 
poddaje się po drugiej rundzie 
Nowarze. Po dwóch rundach, 
wygranych wysoko przez Nowa 
rę, Francuz poddaje się z powo 
du rozbicia oka.

W półciężkiej — Temporale 
nie rozstrzygnął walki z Krupiń 
skini.
Wrocławianin robi coraz więk-' 
sze postępy, co zresztą można 
było zaobserwować podczas 
wczorajszej walki z Francuzem- 
Remis teo można zaliczyć do

Czytelnikom „SIowa Polskiego" sportowcy francuscy niosą bra­
terskie pozdrowienie, jednocześnie dziękują Kierownikom Sportu 
Polskiego za wyjątkową opiekę ł przewodnictwo uj len tak go­

ścinne] i serdecznie przyjaznej ojczyźnie

sukcesów popularnego „Wań- 
ki“, który walczył cięższym 
prawie o pół kategorii przeciw 
nikiem. , -

W ostatniej walce dnia, Fort 
pokonał na punkty Ciećwierza 
po dość jak na wagę ciężką — 
żywej walce.

Sędziowali: w ringu — Pra- 
szkier, na punkty —> Matera 
(Śląsk), Lisowski (Warszawa) i 
Martin (Paryż). Publiczności ok- 
12.000. (r) !

Dolnośląskie sztafety ZMP
meldują się 17 lipca na Stadionie OlimpSis Jm

Ze wszystkich krańców Polski 
wyruszą w dniu 17 bm. gigan­
tyczne sztafety ZMP, aby w dn. 
22 lipca zameldować się w Sto­
licy- Druga co do długości trasy 
będzie sztafeta dolnośląskiego 
ZMP.

Sztab organizacyjny tej im' 
prezy pracuje w pócie czoła już 
od dłuższego czasu. Na czele Ko 
mitetu Organizacyjnego stoi 
przewodniczący Zarządu ZMP- 
ob. Karst. co jest rękojmią, że 
wszystko zostanie ukończone na 
czas i że sztafeta wypadnie bar­
dzo okazale.

Sztafeta dolnośląska wystar­
tuje ze Zgorzelca 15 bm-, a za­

melduje się we Wrocawiu na 
0>:mr>iiskim 17 bm. 

około godz. 17-ej (przed rozpo­
częciem meczu piłkarskiego o 

- :.e do II ligi Ogniwo — 
Stal (Sosnowiec). W sztafecie 
startuję przeszło 20 tysięcy dol­
nośląskiej młodzieży- W pałecz­
kach sztafetowych nieść będą 
uczestnicy meldunki o zobowią­
zaniach podjętych przez ZMP- 
owców z kół fabrycznych, wiej­
skich, szkolnych i terenowych 
na cześć Święta 22 Lipca.

Obok sztafety głównej, do sto 
licy Dolnego Śląska biec będą 
4 sztafety pomocnicze:

1. Z Żar przez Wołów i Trzeb

.Do.trzech razy sztuka"

Ogniwo myśli o wygranej
W nadchodzącą niedzielę we 

Wrocławiu na stadionie oiimpii- 
skitm rozegrane zostanif spotkanie 
piłkarskie z cyiklu rozgrywek o 
wejście do drugiej ligi

T rw a  szczęśliwa passa naszych ak a d em ik ó w

Wygrywamy z AZS Poznań 6:2
AZS (WROCŁAW): Jeż, Oleniacz, Krotochwil, Kopral, Mąnowski, 

Schneider.
AZS (POZNAfi): Marchwicki, Furomicz, Kolasiński 11, Nogaj, 

Górczewski, Gerstenberg, Kolasiński I.
Wczorajsze spotkanie piłki wod­

nej z poznańskim AZS-em było 
ciężką próbą dla naszych akademi­
ków. Przeciwnik grał niezwykle

taktycznie,' ustępując jednak gospo 
darzom zarówno startem do pił-ki, 
jak i szybkością. U nas słabo 
wypadła obrona, która nie przetrzy 
mywała należycie Nogaja. Ten by­
ły zawodnik bytomskiej Polonii 
jest najgroźniejszym graczem zespo 
łu poznańskiego. Zademonstrował 
on licznie zgromadzonej publiczno

»Solidamość«
g ra  we W rocław iu

W sobołę 16 lipce br. na stadio 
nie Kolejarza (Odra) rozegrane 
zostaną ciekawe zawody piłkar­
skie pomiędzy doskonalą drużyną 
Solidarności z Bielawy a Wrocław 
skŁm Kolejarzem.

Drużyna bielawska zechce za­
pewnie powtórzy swój niedawny 
sukce ôdmiesiony w meczu z Pa 
fawagiem na własnym boisku. 
Odra_ która przegrała w wiosen 
nej rundzie z Solidarnością zech 
ce. zrehabilitować się przed włas 
ną publicznością.

Zawody zapowiadają się więc 
bardzo ciekawie i niewątpliwie 
zgromadzą dużo kibiców obu dru

Mecz rozegrany zostanie na sta 
dłonie Odry (ul. Traugutta) o go­
dzinie 18,30 a o godz. 17-ej —
przedmeez.

©  Nowy Jork. — W meczu pił 
ki nożnej drużyna włoska Mileno 
pokonała reprezentację Nowego 
Jorku w stosunku 8:2 (4:2).

kiem dwóch — doskonale usposo­
biony bramkarz gospodarzy.

Akademicy wrocławscy pokazali 
swe trzy niezawodne walory: do­
bry strat do pitki, szybką orienta­
cję i grę „fałr“. podpoiry ataikiir- 
Manowski i Kopral spisali się do-

Pierwszą bramkę strzelił w pół­
torej minuty po rozpoczęciu gry 
Olenlara, drugą uzyskał w 2-gleJ

prał w 6-tej minucie. Ma gości w

Po prżerwie zaczyna się wyraźna 
przewaga wrocławian; Kopral po 
pięknym . podaniu ■ Schneidera uzy­
skuje 4 bramkę, w chwilę po tym

zdobywa drugą, i ostatnią dla go­
ści. Hątą razyskuje dla Wrocławia

chwil.
Sędziował b. dobrze Górnik (Ka 

towice). widzów 1.500. (PIK.).

Przeciwnikiem wrocławskiego 
..Ogniwa" będzie tym razem 
mistrz Zagłębia — Stel Sosno­
wiec, Ogniwa po dwóch poraż­
kach musi postawić wszystko na 
jedną kartę i za wszelką cenę za 
wody wygrać. W przeciwnym wy 
padku seanse naszego miasta zme 
leją do zera.

Przypuszczamy, że w nledzie* 
lę na boisku ujrzymy pełną jede 
nestokę z Borkiem i Bajerem, 
którzy nie brali udziału w o©tat 
nSm meczu w Janowie.

Mistrz Zagłębie pierwsze swo­
je spotkanie wygrał z Górnikiem 
Janów i przyjeżdża do Wrocła­
wie z w'arą w zwycięstwo. Wie­
my jednak, że jeżeli atak Ogni­
wa zagra dobrze gości naszych 
jpotka -niemiły zawód.

nicę, 2) z Międzylesia przez By­
strzyce. Ząbkowice, Strzeli* 3J 
ze Złotoryi i przez Legnicę. 
Środę Śląską i 4) z Brzega przez

Ksżde koło ZMP skladaC bę­
dzie swój meldunek do Zarządu 
Gminnego, skąd przekazany zo­
stanie do Zarządu Powiatowego, 
a następnie przeniesiony do 
Wrocławia na trasę głflwną, 

Uczestnicy każdej trasy jgpMt 
nlczej biegną w innych barwach 
i spotykają się we Wrocławiu na 
PI. Grunwaldzkim, skąd wspól­
nie dobiegną na Stadion Olim­
pijski, gdzie -nastąpi uroczyste 
powitanie.

Prace organizacyjne imprezy 
są na ukończeniu- 

Wierzymy, że całe społeczeń­
stwo dolnośląskie weźmie żywy 
udział w tej potężnej manifesta­
cji młodzieżowo - sportowej I 
przez tłumne przybycie na trasy 
sztafety ■ zamanifestuje swoją 
sympatię do ZMP.

U w a g a !
K tó r ę d y  w b ie g n ie  
J o  W arszaw y  
w ro c ła w sk a  s z ta le t a

Sztafeta - gigant, organizowana 
przez ZMP z okazji święta odro-

wództwa wrocławskiego trasę od 
Zgorzelca do Kępna. Po dobiegnię­
ciu do Warszawy, zetempowcy Dol­
nego Śląska ruszą trasą ulic: Wol­
skiej, Chłodnej, placu Żelaznej Bra 
my. Przechodniej, Senatorskie}, 
trasą W — Z do tunelu, (pik)

Tabela wygranych
56 loterii

1-szy dzień ciągnienia III-ej kłasy 
Wygrana 500.000 zł padła na Nr 

87379 w Łodzi.
Wygrana 200.000 zl padła na Nr

Wygrane po 100.000 zł padły na

Wygrane po 40.000 zi padły na 
NrNr: 631, 21512, 23977, 30619, 30910;

56988, 65664, 71885, 76401, 79888, 81092, 

Lista wygranych po 8.000 zł i

Ogłoszenie o licytacji
I. Urząd Skarbowy we Wrocławiu podaje do publicznej 

wiadomości, że dn. 19.VII.1949 r. o godz. 9. w lokalu ob. ob. 
Tracza Bronisława, Tracz Stefanii i Orlikowskiej Genowe­
fy przy ul. Kościuszki 142 odbędzie się licytacyjna sprzedaż 
różnych ruchomości jak:

kasa ogniotrwała, maszyna do pisania, olejki, aromaty 
i esencje jadalne oraz do fabrykacji lemoniad o łącznej 
wartości szacunkowej 655.100 zł.
Wymienione wyżej ruchomości można oglądać w dniu i 

miejscu licytacji od godz. 8-ej.
K-2808 Naczelnik Urzędu

Zaw iadom ien ie
Firma A. Kornecki Wrocław ul. Pomorska 3 prosi Sza­

nowną Klientelę o odebranie wykonanych rzeczy do dnia 
16 bm. ponieważ od dnia 16 do 1. VIII. br. z powodu urlopu 
zakład będzie zamknięty. 4783

10)
AleŁsy M o w iŁ ow P r ib o j

KOBIETA NA OKRĘCIE
Na statku towarowym „OMiabr*• pracuje w charakterze bufeto­

wej ładna dziewczyna Tatiana. Pewnego dnia, gdy statek jest na 
pełnym morzu — marynarze zapraszają Tanię do swojego kubryka.

— Ot, widać od razu, że nie zastanawiasz się nad ni­
czym, a pleciesz, co ci ślina na język przyniesie. Nie rozu­
miesz tego, że stare wino bywa najmocniejsze.

Na progu ukazał się palacz Pieriekatow. z wielką har­
monią, przewieszoną przez ramię. W swym granatowym 
swetrze i szkockiej czapeczce wyglądał jak cudzoziemiec. 
Na owalnej sympatycznej twarzy, ocienionej wąsikiem, 1- 
grał wesoły uśmiech.

Wszyscy zwrócili się w jego stronę.
— Ano, Boria, dalej go, zagraj, ale tak, żeby na dnie 

morza wszystko się poruszyło.
Palacż nasunął czapkę głębiej na oczy i usadowiwszy 

się na ławie rzucił Tani zaczepne spojrzenie. Po chwili 
palce jego poszły w ruch. Popłynęła gama wesołych dźwię 
ków. Jeden z marynarzy klaszcząc w dłonie krzyknął:

— Kto że mną zatańczy?
Ująwszy się pod boki zaczął szybko przebierać noga­

mi. Naprzeciw niemu wyruszył drugi wybijając takt ob­
casami. Tańczyli do utraty tchu. Twarze obydwu stały się 
czerwone jak lak.

Gdy skończył się taniec, palacz zaśpiewał:

Cóż ja zrobię z wami 
Ujrzałyście lubą 
I mrugacie same.

Rzewny, tenorowy ton głosu, przeplatany dźwięka­
mi harmonii, porwał Tanię, zabrzmiał w jej sercu jak 
wezwanie, któremu nie^podobna się oprzeć. Widziała te- 
łaż tylko Pieriekatowa. Na ustach jej zastygł zagadko­
wy uśmiech. Zatopionej w marzeniach wydawało się, że 
wraz z tym pełnym żywiołowej siły chłopcem unosi się 
w górę ku słońcu...

Borodkin obserwował ją przez cały czas; Szczęście 
uciekało od niego, kryło się jak księżyc za chmury. Nagły 
smutek zrodził się w jego sercu, chłód przebiegł po cie­
le. Nareszcie śpiew umilkł. Z niecierpliwością czekał Bo­
rodkin tej chwili 3 siląc się na spokój zwrócił się do Pie­
riekatowa.

— Zuch z ciebie, smoluchu. Niepotrzebnie tylko na­
ciskasz czapkę na oczy.

Na czole palacza, tuż nad lewą skronią, widniał guz 
wielkości włoskiego orzecha. Ukrywał go dotąc staran­
nie przed Tanią, a teraz oto Borodkin odsłonił przed nią 
wstrętną narośl.

Pieriekatow wściekły zerwał się z ławy.
— Ach ty rudy bałwanie! Jak śmiesz zrywać mi

czapkę.
I z rozmachem cisnął harmonię na stół,
Wąsy Borodkina gwałtownie się poruszyły.
— Czego tak krzyczysz? Nie wolno pożartować z to­

bą?
—  Za takie żarty wybija się wszystkie zęby!
— Ej, uważaj na zakrętach, bo zrobię z ciebie mia­

zgę, żeby było miękko chodzić.
Obaj stanęli w pogotowiu do watki mierząc się nie­

nawistnymi spojrzeniami. Koledzy podszczuwali ich
Tania stanęła pomiędzy przeciwnikami.
— Siadajcie! No! Mówię wam — siadajcie! Bo już 

nigdy do was nie przyjdę.
Palaęz nie mógł już więcej grać, odszedł do swćgo 

kąta w przeciwnym końcu kubryku.
, Tania zaczęła się żegnać.

Wracając do swej kajuty zatrzymała się przy balu­
stradzie. Noc lśniła blaskiem gwiazd. Morze zacichło, zda 
się zasłuchane w niemą pieśń nieba. Jedynie „Oktiabr" 
mącił majestatyczną ciszę, z lekkim pluskiem prując 
ciemną toń. Podziwem przejmowała świadcmość, że nie­
bawem tam, za widnokręgiem, ukaże się nowa, dotąd nie­
znana kraina. Po prawym skrzydle mostku, przechadzali 
się dwaj wachtowi. Obydwaj, skierowali lornetki w 
jedną stronę. Wkrótce Tania dostrzegła dwie gwiazdy, 
płynące im na spotkanie: jedną powyżej — białą, a pod 
nią drugą — zieloną. Po niejakim czasie usłyszała głos 
drugiego szturmana:

— Niemiec wali po zboże. Nie mogą się jednak obejść 
bez Rosji.

VI

Następnego dnia po obiedzie trzeci szturman położył 
się w swej kajucie chcąc trochę odpocząć. Już zaczynał 
drzemać, gdy cagle rozległo się pukanie do drzwi.

— Wejść! — krzyknął niezadowolony.
Drzwi otworzyły się i do kajuty wszedł palacz Pie­

riekatow. Był wielce wzburzony, jak gdyby na statku wy­
darzyło się nieszczęście.

Tir. 191 Str. 5

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

KUPIĘ lodówkę gazową̂ lub elektry

SPRZEDAM samochód osobowy — 
Wrocław, K l^czb^k^' 21" ̂  ̂ 781 
KUPIĘ samochód DKW lub inny 
małolitrażowy w bardzo dobrym 
stanie. Zgłoszenia: Oporów, Piastów
50 (godz. 17 — 18).___________ 4777
SKRZYNIE różnej wielkości sprze-

DO SPRZEDANIA streptomycyny. 

KUPIĘ maszynkę elektryczną do

,,SINGERA“ damską bębenkową 
maszynę sprzędam. Cięciały 10-4,

DO SPRZEDANIA zegar szafkowy, 
szafa 1 inne mebie, plac Grun- 
w.aldzkl 78-2. Talewicz 4720
PARCELE! 1 000 m Poznaniu. Za-
rOwaWMtwIerdzonar°(willki domkf)" 
Niebywała okazjal Najpiękniejsza 
dzielnica Poznania! Sprzedaję ̂ (za

EPIDIASKOPY.. projektory wąsko­
taśmowe zdekompletowane kupuje 
my Êpidia Warszawa Sikorskie-

| ZGUBY -  KRADZIEŻE \
UNIEWAŻNIAM skradziony do­
wód osob., wystawiony w Kościel­
cu, pow. Koło; legitymację Zw. Sa
pracy poszczególnych firm na na-z

ZGUBIONO: książeczkę wojskową,

2 odcinki zameldowania na naz­
wisko Małagocki Józef, Małagocka 
Władysława. Adres: Milenczyce,
wieś Wojciechów -r- Małagocki Jó

SKRADZIONO* kartę repatriacyjną; 
metryki urodzenia — Józef, Józefa, 
Irena. Władysław Waszkiewiczo­
wie —̂ Lwów. Dowód osobisty —

Wa l̂kiewiczCJ6zef,ZSwfdni^anK2892 
ZGUBIONO kartę rejestracyjną — 
RKU — Pińczów, .odcimek̂ zameldo

ZGUBIONO odcinki zameldowania 
Mróz Ewa, Józef — Stanowicę̂  poŵ.

UNIEWAŻNIAM legitymację Ubez 
piecza-1 ni Społecznej we Wrocławiu

ZGUBIONO legitymację służbową, 
wystawioną przez Dyrekcję Poczt 
1 Telegrafów we Wrocławiu na naz­
wisko Majchrzak Marta, zam. Wro 
cław, ul. Bossak Haukęgo 24, m.

SKRADZIONO dowód osobisty, le­
gitymację pracy na nazwisko Bu­
czyński Bolesław, Środa Sląsfcâ -j

SKRADZIONO zaświadczenie pracy, 
odcinek zameldowania — Kordela 
Józef, Sienkiewicza 23; metrykę 
ślubu, świadectwo moralności, toż­
samości, przynależności -- Czarny

UNIEWAŻNIAM zgubione odohnM 
zameldowania na nazwiska Wil­
czyńskiej Marii, Wilczyńskiej Zofii 
i Kaboka Zygmunta. 476*
ZGUBIONO portfel z dokumenta­
mi 2 lipca w pociągu Wrocław — 
Częstochowa na nazwisko Tkaczu A 
Mieczysław, Wrocław, Plac Solny 
18, Barwollt. Znalazcę wynagro-

U NIEWAŻNI AM odcinek wymeldo­
wania na nazwisko Książezyk Ma­
ria, wydane przez gm, Kluki, , pow. 
Piotrków Trybunalski. 476B

|  P P S A I^ o Ś z U K P J^ ^ H i
MALARZ, dekorator, kaligraf — 
poszukuje pracy.̂  Odpowiedzi: „Sło

WYCHOWAWCZYNI, opiekunka do
pracy. Zgłoszenia: „Słowo Polskie* 
pod „Opiekunka". 4779

j  WOLNE POSADY |j
POSZUKUJĘ gospodyni, starszej, 
solidnej. Odpowiedzi: „Słowo Pol-

SPÓŁDZIELNIA włókiennicza „Tek 
styl", Wrocław, Dubois 17/19, przyj 
mie od zaraz, rutynowaną praczkę

B LOKALE II
ZAMIENIĘ mieszkanie 2 pokojowe, 
kuchnia z meblami w Bytomiu na

MIESZKANIA w dzielnicy willowej 
poszukują. „Zgłoszenia ̂ „Słowo Pol-

MIESZKANIE z komlonem ̂ 3 — * 

|
UDZIELAM polskiego, łaciny, 'an­
gielskiego,' francuskiego — Stanka

KURSY samochodowe Wiśniowski 
Wrocław, pl. Engelsa 11 (Legnickt) 
Świat pracy tniżka *K mr

| POSZUKIWANIA RODZIN j
STEFAN SASS W 1946 roku wyje­
chał i dotychczas nie wrócił Kto­
kolwiek wie coś -  proszony jest o 
podanie wiadomości: Łódź, Pl. Koj 
cielny 4 — Sass Janina. U



S Ł O W O  P O L S K I E

Szczarza

K rzyw d a  

b e z b r o n n e ; c z e r e ś n i
Obserwowałem wczoraj sce­

nę, która musi zasmucić każ­
dego, komu sprawy naszej mło 
dzieży leżą na sercu.

Na parccii nr. 8 przy ul. Dick 
stcina na Szczytnikach stoi 
nieduży, w ładnym lecz zapu­
szczonym ogródku silnie uszko­
dzony przez wojnj domck. 
Parcelę tę przydzielono komuś, 
kto zamurował zewnętrzną ścia 
nę, ogrodził i zamknął wejście. 
Remont nie jest jeszcze ukoń­
czony i dotychczas nikt tam nie 
mieszka. Ogród w czasie wil­
gotnego lata zamieni! się w 
dżunglę.

W dn. 12 bm. ok. godz. 19-ej 
usłyszałem w zazwyczaj cichym 
ogródku śmiech i chrzęst łamią 
cych się gałęzi. Ujrzałem przez 
efcno gromadkę starszej młodzie 
ży, obrywającej w przyśpieszo­
nym tempie czereśnie. Pomijam 
fakt, że wkradanie się do cu­
dzego ogrodu nie jest czynem 
chwalebnym, ale ostatecznie 
mejna zrozumieć, że widok doj 
rzałych, . opadających czereśni, 

nie zbieranych przez nikogo — 
może skusić młodzież. Chodzi 
jednak o barbarzyńskie trakto­
wanie młodych drzewek.

Młodzież śpieszyła się bardzo, 
widać to było po ich gorączko­
wych ruchach. A nuż ktoś na- 
deidzie i przepędzi ich? Dorośli 
chłopcy wieszali się na gałę­
ziach. Gałęzie młodego jeszcze 
drzewka nie wytrzymywały ta­
kiego ciężaru i łamały się z 
trzaskiem.

Zauważywszy mnie, młodzi 
pryśli za dom, gdzie zaczęli o- 
brywać owoce z Innego drzew­
ka, ukrytego przed oczyma ob 
serwatora. Po chwili przeszli 
przez plot na parcelę nr. 6.

Było ml smutno i wstyd za tę 
dorosłą młodzież. I za jej opie­
kunów. EMZET

S e rd c d n c  pow itan ie greckich dzieci

»Piosenką pomagać będę 
swym walczącym rodakom«
rvB&Ę,%/B fos-est poległego p s a  r & y  K a n i a

kowych II K. D. odbędzie się 15 
lipca o godz. 18 w lokalu Ceohu 
Krawieckiego. ul. Łokietka 11.

O Dziś o godzinie 10 w lokalu 
przy ul. Podwale Oławskie 16 cd 
będzie się otwarcie 6-miesięczne- 
go torsu dla nauczycieli języka 
rosyjskiego.

o  Odprawa instiukcyjna prele- 
gentów_ wyjeżdżających w teren 
w niedzielę dnia 17 bm., odbę. 
dzie się w czwartek ■dnia 14 bm 
o godz. 15,30 w sali fconferncyjnej 
EL przy ul. Komuny Paryskiej 72-. 
Obecność wszystkich konieczna.

Q Zakład osiedli robotniczycht 
który dotychczas znajdował się 
w lokalu przy ud. Pokutniczej, od 
dnia 15 litpca przeniesiony zostaje 
do nowego pomieszczenia przy 
ul. Podwate Świdnicki* 27.

o  Pijalnia Uzdrowisk Polskich' 
■przy ul. Świdnickiej otwarta bę­
dzie w dniu 15 lipce.

O Filia Państwowego Zakładu 
Higieny we Wrocławiu posiada 
surowicę przeciw jadowi żmii.

O ,,Ryby mają glos‘ . W zwiąż 
ku z notatką pod powyższym ty­
tułem, Wydział Plantacji Miej­
skich ZM nadsyła nam następu­
jące wyjaśnienie: , ;Uyby w fosie 
miejskiej" otrzymują codziennie 
od wczesnej wiosny aż do nasta 
nia mrozów pokferrfi, -‘Łłciony z 
gotowanej kaszy t ziemniaków 
ilości 150 kg. W stawadh miejskich 
ryby otrzyf.inują co trzeci. • dzień 
po 100 kg tego samego pożywie­
nia, a ponadto po 30 k£ czerstwe 
go chleba. Od jesieni ryby będą 
dokarmiane dodatkowo słodkim 
łubkiem1". Jak widać z powyżsaej 
notatki, ryby nie tylko łmają glos,' 
ale mają też co jeść. Cieszymy 
się z tego.

o  Towarzystwo naukowe kie 
rownictwa i organizacji urządza 
w dniu 15 lipca o godz. 18-tej w 
sali posiedzeń Izby Przemysłowo- 
Handlowej ul. Kościuszki 34, ode. 
czyt mgr. Jana Nowaka, dyrefcto 
ra admin. Państwowej Fafaryiki 
Sztucznego Jedwabiu, pt. ,;OgóU 
na problematyka niektórych form 
współzawodnictwa pracy". Wstęp

o  Zrzeszenie pszczelarzy zawia 
damia, że comiesięczny odczyt 
wygłosi 16 Bpca o godz. 17 w 
gmachu Wydzjału Weterynarii, II 
p., sala V; przy ul. Norwida 25 
— mgr. Emilia Jenowiaka. Będzie 
to referat omawiający . Sierpnio 
we prace w pasiece*. Po odczycie 
dyskusja i gawęda pszczelarska. 
Wstęp wolny, goście mile widzia-

dakom. — Te słowa tylko po­
wiedział, a ból schował na dno 
serca — ten 12-Ietni dorosły 
człowiek.

Starsza siostra Chrizułi Kera- 
nidu, należącej także do zespo­
łu, walczy w partyzantce grec­
kiej. Mimo, że ma dopiero 16 
lat, wzięła do niewoli oficera, 
podoficera i 5 żołnierzy, za co 
otrzymała stopień oficerski. Każ 
de z przybyłych do Wrocławia 
dzieci mogłoby wiele opowiadać 
o swych najbliższych, walczą­
cych o wolność ojczyzny.

PrztJ przybyciem do Polski 
młodociany zespół artystyczny

WYBUCH NIEWYPAŁU
W Nowym Dworze 33-letnia 

Józefa Sielicka (Gubińska 17) 
idąc przez pole z 6-letnią córką 
Leonardą̂ . nastąpiła na niewypa 
tony pocisk.

~jt»uiefc wybuchu Sielicka i 
Jej doznały poronienia ca 

I6SO ciała, szczególni® nóg. Pogo 
twwla przewiozło ofiary wybuchu 
<flo •zpitala Wojewódzkiego (y) 

MŁODA DESPEItATKA 
23»letnia Zofia Zabrodzka (Opól 

25). pracownica fabryki kon

fekcji napiła się kwasu octowe­
go. Gdy sąsiedzi- zakomunikowa­
li jej, że wkrótce przybędzie le­
karz Pogotowia, desperatka u- 
ciekła z mieszkania nad brzeg 
Odry z zamiarem utopienia się, 
leca przechodnie udaremnili saJ 
mobójczy krok.

Lekarz, n.ie zastawszy desperat 
k,i w domu — odjechał. Po czte 
reoh godzinach wezwano do Za- 
brodzikiej po roz drugi Pogoto­
wie, które przewiozło ją do sapi 
ta la Wojewódzkiego. (y)

odbył • turnee po W ;grzech, 
gdzie występy oglądało przeszło 
34.000 widzów. W Czechosłbwa- 
cji dano przedstawienia w 17 
dużych miastach dla 74.000 wi­
dzów. Dzieci podkreślają, że 
wszędzie / były niezwykle ser­
decznie witane.

W Polsce są już dwa tygod­
nie. Były w Szklarskiej Porębie, 
gdzie wypoczywały. Następnie 
pojechały do Lądka Zdroju. Z 
Wrocławia udadzą się do Kato­
wic, Krakowa, Warszawy, a 
stamtąd nad morze na wakacje. 
Następnie pojadą do Budape­
sztu. (Jur)

Teatry  w roc ław sk ie
TEATR WIELKI, godz. 10.30 „M*.

TEATR POPULARNY, sal* zajęta 
przez O. R. Z. Z.

SALA DOLNOŚLĄSKIEGO TE­
ATRU ŻYDOWSKIEGO, ul. Swid­

eł Demokratycznej Grecji.

R e p e r t u a r  k in
„ŚLĄSK" — ul. gen. Swierćiewi 

skiego 67, — „Ulica Graniczna1* 
(polsk.J. godz. 15.30. 11 1 20.30. 

„SCALA" — Ul. Mikołaja 37 —
„Dżulbairs" (radź.), godz. 16.30

„WARSZAWA" -  ul Fredry id, 

(amer.). godz. 15.30, 18 1 20.30. 
■„POLONIA" -- ul. Żeromskiego 53

— „Kląska *zpi<fea" (radź.),

..PIONTER"—ul. Stalina 71 —.Dziew 
czę z północy" (amer.), godz. 15 1

godz. 1®, 20 i 21: „Paul Robeson 
śpiewa w Warszawie; Flora Tatr
— wiosna; Mały drapieżnik słod­
kich wód".

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177, —
„Słońce wschodzi" (wioski), godz. 
16.30. 18.30 1 20.30.

„FAMA" -  Psie Pole -  „Czwarty 
peryskop" (radz.), godz. 20, czyn­
ne w czwartki, piątki, soboty ł 
niedziele.

ŚWIETLICA FILMOWCA — ul. Ol­
szewskiego 58 — aż do odwołania 
nieczynne.

„FOTOPLA3T1KON" — ul. Świd­
nicka 54, wyświetla codz. 0 — 2*

Niebywały entuzjazm
na koncercie dzieci greckich

Podobnego- wybuchu entuzjaz­
mu, jaki wzbudź'} występ zespo­
łu artystycznego dzieci Wolnej 
Grecji w Teatrze im. Kamiń- 
Skiej, dawno chyba nie notowały 
kroniki teatralne. Przepełniona 
sala trzęsła się od oklasków, ja­
kimi publiczność nagrodziła pro­
dukcję o rzadko spotykanym po­
ziomie artystycznym, umiarze i 
subtelnej hailmonii.

Dobrano istotnie dzieci obdarzo

ne wyjątkowym duchem, muzy­
kalnością i pięknymi głosami. 
Wielkiego czairu dodawała ich 
występom dziecięca prostota-. O- 
panowanie mimiki gestu, wyira- 
ziu — godne były skończonych ar 
tystów.

Specjalne wyrazy uznania na. 
leżą się wysooe inteligentnemu 
kierownictwu zespołu.

Koncert omówimy w jednym 
z najbliższych, nutmerów.

Wszyscy na trasę!
Sztafety Z M P  na ulicach W roc ław ia

Dnia 16 bm. między godz. 15_tą 
a 18-tą wszystkie koła ZMP z 
terenu miasta, wyślą sztafety z 
meldunkami ^Czynu. lipcowego"
— o osiągnięciach rocznej pracy 
swej organizacji do zarządów 
dzielnicowych.

Sztafety z J dzielnicy skierują 
się na ul. Kołłątaja 31, II na Wy 
spę Młodzieżową obok Mostu U- 
niwersyteckiego III — na ul. 
Krakusa 4, IV — na Rynek, V — 
na ul. Braci Gierymskich 71 VI
— Kasprowicza 95 1 y i l  dzielni 
cy — na Psie Pole.

Dnia 17 bm. przybędzie do Wro 
cławia główna sztafeta i sztafety 
pomocnicze z terenu wojewódz­
twa. Uroczyste przyjęcie sztafet 
przez miejskie organizacje odbę­
dzie się na granicy miasta i po

Przyjęcie pierwszej pomocni-’

Nocne dyżury aptek
Pod „Bocianem" — Łokietka II 
,£tara Apteka" — Kurzy Targ 4. 
Pod „Łabędziem"— Pułaskiego l i  

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO, dziś w szpitalu Wo­
jewódzkim, ul. Trzebnicka 27 
(2S-2S).

Wa faL oń n en ie  sezonu

czej sztafety ze Świdnicy odbę­
dzie się w Kleclnie o godz. 16,40. 
Następnie sztafeta ta biec będzie 
ulicatmi: Wałbrzyską, Jeździecką 
Powstańców Śląskich, Fredry. 
Świdnicką, Oławską; Podwalem 
Oławskim; ■ Al. Słowaękiego na 
plac Grunwaldzki. W tej sztafe­
cie bierze udział 97 ludzi z IV

Sztafeta pomocnicza ze Środy 
Śląskiej przyjęta będzie w Leśni, 
cy O godz. 16.30. Trasa jej bieo 
będzie ulicami: Leśnicką, Legnic 
ką, pl. ljgo Maja; Mikołaja; Ry­
jek. Witą Stwosza; Słowackiego 
na plac yf sztafe­
cie biorą udział 103.. osobj. z

Przyjęcie sztafety pomocniczej 
z Trzebnicy odbędzie się w Wi­
dawie o godz. 16-tej. Następnie

P r z e J  O g ó ln o k ra jo w y m  K o a g r .  L ig i  K o b ie t

Kto zdobędzie pierwsze miejsce 
na festiwalu teatru, muzyki i tańca?

Budowa i Rozbudowa
p rzy s tą p ił?  

d o  w sp ó łzaw o d n ic tw a
Rozszerzająca się akcja współ­

zawodnictwa objęła w ostatnich 
miesiącach dolnośląskie spóldziel 
nie pracy, z których wiele może 
się już dziś poszczycić dobrymi 
wyrailkaimi.

Ostctnio spółdzielnia ,Budowa" 
oraz spółdzielnia, ,;RoZbudowa“ 
we Wrocławiu zawarły umowę o 
współzawodnictwie, pracy.

Współzawodnictwo obejmuje: 
przedterminowe wykonanie planu 
na rok 1949, oszczędność na 
wszystkich odcinkach gospodar­
czych. podniesienie dyscypliny 
pracy. Postanowiono spopularyzo­
wać wśród, pracowników TPPR 
i zorganizować koła ZMP.

Obie Spółdzielnie zobowiązały 
się również przestrzegać termi­
nów składania sprawozdań oraz za 
łatwiać wszelkie sprawy rzeczo­
wo i szybko. (aw»

oświatowo - artystycznym, Liga 
Kobiet przystępuje 'już do prac 
przygotowawczych.

W dniach 10 i 11 września br. 
odbędzie się we Wrocławiu dwu 
dniowa ogólnokrajowa odprawa 
Instrukcyjna, wraz z pokazem 
zespołów dolnośląskich, stoją­
cych pod względem artystycznym' 
na czołowym miejscu. W odpra­
wie tej wezmą udział kierOwńicz 
fci imprez kulturalnych; wszyst­
kich okręgów oraz współdziała, 
jący -z> ninji reżyserowie, piasty, 
cy, ba-letmistrze itp. Wygłoszony 
będzie w pierwszym dniu odpra­
wy wyczerpujący referat o zagad 
nienkah sztuki i jej roli wycho.

wić on będzie temat dyskusji. 
Odprawa ta odbędzie się w Hali 
Ludowej.

W drugim dnii^oo. wy nastą 
pi podział na poszczególne gru­
py według rodzajów sztuki i każ 
da z nich we własnym zakresie 
przeprowadzi ćwiczenia.

Zgodnie z lOStrulfecją. dimina-' 
cja zespołów w sliali powiatowej 
ma być zakończona do 1 listopa­
da, a w skali wojewódzkiej do 1 
grudnia, po czym będą ostatecz­
nie wybrane zespoły, które wez­
mą udział w festiwalu.

Eliminacja może przynieść wie 
le niespodzianek, gdyż w związ­
ku ze współzawodnictwem -- 
wzrosła znacznie ilość zespołów 
artystycznych L. K. a każdy z 
nich czyni wysiłki, żeby zdobyć 
czołowe miejsce Emzet

»Niedokończona 
Symfonia «,

» Wesele Figara® 
i » Eugeniusz 

Oniegin «
W piątek 15.VII. o g. 19.30 

odbędzie się w Teatrze Wiel­
kim ostatni w sezonie bieżą­
cym koncert symfoniczny orkie­
stry Państwowego Teatru Dol­
nośląskiego. Program zawiera 
„Niedokończoną Symfonię" — 
Schuberta, koncert Mozarta na 
waltornię z towarzyszeniem or­
kiestry, arię z op. „Wesele Fi­
gara" tegoż kompozytora, scenę 
pisania listu z opery „Euge­
niusz Oniegin" — Czajkowskie 
go, wreszcie z tej samej opery 
wspaniały brawurowy polonez.

Solistami wieczoru będą: Mak 
symilian Zimoląg — wirtuoz 
waltornista światowej sławy 1 
młoda, utalentowana soprani­
stka Jadwiga Dzikówna.

Koncert piątkowy będzie rów 
hocześnie debiutem kapelmi- 
strzowskim młodego, obiecują­
cego dyrygenta Bolesława Ku- 
ropatnickiego, studiującego pod 
kierunkiem Kazimierza Wiłko­
mirskiego.

Bilety sprzedaje kasa Pańi 
stwowego Teatru Dolnośląskie* 
go. Związki Zawodowe, studen­
ci i młodzież szkolna otrzymują 
|50 proc. zniżki.

Chleb z robakam i
sp rze d aje  n iech lujny p iek arz

Leżą przed nami, jako do­
wód rzeczowy, 2 kawałki Chle­
ba. Jest jeszcze świeży. W gru 
bej kromce tkwi wielki robak, 
taki sam oglądamy w tak zwa­
nej „piętce", czyli zakończeniu 
bochenka. Ogarnia obrzydze­
nie, można przez dłuższy czas 
nie mieć odwagi jeść chleba.

Na „piętce" nalepiona kartka: 
Czytamy wyraźny napis: „Pie­
karnia — Jan Miszczuk, Wroc­
ław, Osobowicka 97, chleb żyt­
ni 82 proc. 1 kg.“

Taki więc chleb nabywają 
mieszkańcy Osobowic, przeważ­
nie ludność robotnicza,

— To nie jest pierwszy wy­
padek — wyjaśnia nam żona 
jednego z mieszkańców z tej 
dzielnicy. — Odnosiliśmy już 
chleb do piekarni i pokazywa­
liśmy robakî  ale piekarz się 
tym nie przejmuje: „Taką mi
dają mąkę“ — tłumaczy się.
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— Jedzie! jedzie! — rozległo 
się wśród czekających na pero­
nie osób. Rzeczywiście. Odległy 
z początku łoskot stawał - się 
coraz wyraźniejszy.

Z hukiem i gwizdem wpadł 
pociąg na stację. Na peronie 
poruszenie, Biegną operatorzy 
filmowi, dźwigając ciężkie apa­
raty. Spieszą się fotoreporterzy.

Z okien ostatniego, specjalne­
go wagonu wyglądają zacieka­
wione, śniade główki z czarny­
mi czuprynami.
I Dzieci Wolnej Grecji po raz 
pierwszy przyjechały do Wroc­
ławia, Już na stopniach wita 
je w imieniu województwa mgr 
Haipon, przedstawiciele T-wa 
Przyjaźni Polsko - Greckiej, 
ZPM, młodzież szkolna i inni.

— Witam wasAv imieniu mło 
dzieży wrocławskiej — mówi 
przedstawiciel Zarządu Woje- 
j wódzkiego ZMP ob. B. Kubiak, 
|— Czujcie się u as, jak u sie­
bie. Prześlijcie od nas serdecz­
ne, proletariackie pozdrowienie

Waszym walczącym o wolność 
braciom i siostrom.

Przedstawicielki społeczeń­
stwa wrocławskiego udekorowa 
ły dzieci znaczkami z herbem 
Wrocławia oraz wręczyły im 
czerwone goździki. /

Bardzo serdecznie witała się 
wrocławska młodzież szkolna z 
miłymi gośćmi. Były i brater­
skie pocałunki.

Po powitaniach wszyscy udali 
się do autokaru. Nad idącymi 
powiewała chorągiew — duży 
biały krzyż na niebieskim tle.

W Hotelu Turystycznym, dzie 
ci spożyły śniadanie, a potem 
odpoczywały w ogrodzie na le­
żakach.

Młodociany zespół — to córki 
i synowie. walczących Greków. 
13-letni Stamatis Kikitzas jest 
synem generała Greckiej Armii 
Ludowej. Vangelis Betsis — 
chłopczyk o bujnej, czarnej czu 
prynie — otrzymał przed mie­
siącem list z Grecji, donoszący 
mu, że jego brat walczący w 
Greckiej Armii Ludowej został 
zabity. Dla Vangelisa brat był 
najbliższą istotą na świecie.

To był ciężki cios. Jednak 
nie płakał.

— Piosenką pomagać będę 
swym walczącym o wolność ro-
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. PrawdopB-dofoni-a już w końcu 
br., najdalej zaś na początku 
przyszłego — odbędzie się w sto 
licy wielki Krajowy Kongres Li­
gi Kobiet, w ramach którego 
przewidziany jest festiwal ze­
spo łów artystycznych L. K. z ca 
lego' kraju...
. Przywiązując diużą wagę do 

wykazania się odpowiednim do­
robkiem na odcinku kulturalno-

M. fia-oaihS n s ił ic tf fs ie j

N O T A T N I K  W R O C Ł A W S K I
o  Zarząd grodzki TPPR zawia

ddrnfca, że d»iś o godz. 17 w Klu­
bie TPPR Rynek 6, I p., odbę­
dzie się odprawa delegatów Zarżą 
du Grodzkiego, którzy brali U- 
dział w IV Zjeździe Wojewódz­
kim TPiPIR, jaki odbył się dnia 
26 czerwca. Ze względu na waż­
ność omawianych spraw obecność 
wszystkeh konieczna.

O Uroczystą akademię ku ucz­
czeniu 5 rocznicy Manifestu 
PKWIN urządza Kotmitet Blokowy 
Nr. 245 łącznie z blokami przyle 
gającymi do ulicy Swiierczewskie 
go w dniu 21 lipca o godz. 18. 
W akademii tej, urządzonej dla 
mieszkańców III dzielnicy Wro­
cławia, wystąpią soliści Opeiry i 
artyści Państwowego Teatru Dol­
nośląskiego. Uroczystość odbędzie 
się w s«'li Hotelu Polonia.

O Koło Miejskie Stronnictwa 
Demokratycznego Nr. 1 zawiada­
mia. swych członków o zebraniu, 
które odibędzie się w poniedziałek 
18 lipca o godz. 19 w lokalu Ko­
mitetu Miejskiego.

O Miejski Komitet Stronnictwa 
Demokratycznego we Wrocławiu 
zawiadamia, że w ' dniiu 15 lipca 
o godz. 17 w lokalu MK SD, Plac 
Teatralny 1, I p. — odbędzie się 
konferencja Sekcji Kobiet.

O  Zakład doskonalenia rzemio 
sła we Wrocławiu przy ul. Sudec 
lolej 95/97 urządza kursy przygo­
towujące do egzaminów czeladni 
czyoh: ślusarzy maszynowych i 
OigóLnyoh, ślusarzy samochodo­
wych. instalatorów elektrycz­
nych, krawiectwa imęskiego dam 
Bkiego, instalatorów centralnego 
ogrzewania wodociągowych i ka 
nalizacyjnych, oraz dla grup: fo­
tograficznej, malarskiej, wędli­
niarskiej, piekarskiej. Zapisy 
przyjmuje sekretariat od godz. 
8 do 19. Dojazd tramwajem Nr. 7 
lub 14 do Pl. Powstańców Slą_

O W biurach Okręgowej Rady 
Kw. Zawodowych oraz w biuraoh 
Zarz. Okr. i Oddziałów Zw. Zew. 
na terenie m. Wrocławia — ga­
dziny urzędowania, począwszy od 
poniedziałku 18 bm. zestają zmie 
njone: od 9 do 17.

Q  Plenarne posiedzenie delega 
galów III Komisji Dzielnicowej 
odibędzie się w piątek 15 lipca o 
£odz. 17,30 w Świetlicy Miejskiej 
Straży Ochrony Obiektów, przy 
Ul. T. Kościuszki 12.

O  Posiedzenie II Komisji Dziel 
nicowej z udziałem wszystkich i 
przewodniczących Komitetów Blo|

To nie jest żadne usprawiedlt 
wienie. Robak mąozny może się 
trafić w worku, ale na to są si­
ta, żeby mąkę ĵjrzesiać przed za 
robieniem ciasta. Sprzedawania 
ludziom chleba z robakami jest 
nie tylko patentem na niechluj­
stwo, lecz również nieuczciwo­
ścią. Ob. Miszczukowi sprzyjało 
dotąd szczęście, jeśli żadna ko­
misja sanitarna nie nakryła go 
na sprzedawaniu takiego świń-

Obowiązkiem piekarza jest 
dostarczać chleb czysty i smacz 
ny. Jeżeli tego nie potrafi, to 
powinien zrezygnować z piekar- 
stwa i zająć się inną pracą. 
Rozgoryczenie kobiety, która aż 
do redakcji naszego pismą przy 
szła pożalić się, jest w pełni u- 
sprawiedliwiona.

Mamy nadzieję, że wspomnia­
ną piekarnią i jej antysanitar- 
nym stanem zainteresują Si* 

odpowiednie czynniki.

sztafeta biec będzie ulicami: Zmi 
grodzką, Trzebnicką, pl. Trzeb- 
■ni-dkim. Słowiańską; Nowowiejską, 
Piastowską, na plac Grunwaldz­
ki. Udział w niej biorą 92 osoby 
z II i VI dzielnicy.
' Sztafeta z Oławy przybędzie do 

Ciążyna o godz. 16,40. Potem uda 
się ul. Opolską Krakowską, Trau 
gutta; Mazowiecką na'plac Grun 
waldzki. Udział w niej bierze 90 
ludzi z I dzielnicy.

Ostatnia, sztafeta pomocnicza ze 
Strzelina przyjęta będzie na ul. 
Borowskiej o godz. -16,40 Trasa 
jej biec będzie ulicami: Borow­
ską, Stawową. Świerczewskiego; 
‘Dąbrowskiego;’ Krasińskiego; Sio 
lackiego »a plac Grunwaldzki. 
Udział w niej bierze 75 osób z
IV dzielnicy.

Dnia 18 bm. z BI. Młodzieżowe 
goi odbędzie się uroczyste wysła­
nie sztafet z Wrocławia do po­
wiatu -oleśnickiego. Start nastąpi 
na sygnał radiowy o' godzinie 
10-tej. Trasa biec będzie ulicami: 
Swidji/cką; Rynikiem; Kuźniczą; 
Mostem Uniwersyteckim; Stalina, 
Mostem Warszawskim; Kromera; 
Krzywoustego; Psiem Polem i 
Bierutowicką.

Przekazanie sztafety nastąpi o 
godz. 10 50 na granicy miasta i 
pow.'oleśnickiego. Udział w.szita 
fecie weźmie 150 ośófo z terenu
V i VII dzielnicy, z Klubu Spor 
towego ,. Gwardia"; ^Związko­
wiec"; ;;Spójmi“; ,.Ogniwa"; oraz 
organizacji ZMP Wojska.

H. M.


